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Memoriał do kardynała Hlonda 

O.brzymie straty eddział6w faszystow skicll wywo!ai:t wściekłaśt dyktater6w attAsk.ch 
- RZYM (PAP) - Agencja grecka Elefteri I szystowskie, złożyły broń. Przeciwko j~ńc~m I czrne~,. iż p~z~tali już służy~ ~ajcom ateń· 
B;'łada donosi, ie jeocLną z główinych przyczyn, nie 1ą stosowane żadne represje, przec1<wm~, sbm 1 1~penahst?~ ame~y~ansk1m .. 

WARSZAW A (PAP) - Prof U.niwe.reytetu 
Ja.giellońsldego, Tadeusz Le:hr-Spławińellti, pre· 
zK Kuratorium IMtytu•llu Z11Clhodniego., i prof. 
Zygmu.nt Wojciechow$ki; dyreiktor l!n.sttytutu 
Zachodniego, złoży1i na ręce prymasa Polski, 
kardynała Augusta Hlonda, memoriał, doty­
aiqcy spraw obchodzących Polską, poruszo­
nych w liście papieża, Piusa Xll do bi"Sk!J.Pów 
niemieckich. 

które skłoniły zbrodnia!'Zy ateńskich do maso· żołnierze Markosa zape~.ili ich,_ że mogił me\ W zaJ~tych ~1eiscowosc1ach w1~lu mło­
wego tracenia bojownilków ruchu oporu, pomi· obawiać się koMekwenCJt ~wei ~ntynar?do· dy~h. 1udz1 i„ dziewcząt dołą~zyło 1'llę do od· 
jając fakt, że władcy ateńscy rekrutują cię wej przeszłości pod warunkiem, ze dow1oóą dz1ałow arm11 demokra.tyczneJ. 
spośród dawnych kolaborantów, jest niezwy· 
kła wysokość strat wojsk rządu ateńskiego 
podczas n.ieudanej ofensywy wiosennej. Oto 
bilan• tych strat w okresie niespełna dwóch 
miesięcy, od 29 lutego do 23 kwiet.n1a br.: 

1.600 zabitych, w tym 1 generał, 3 oficerów 
ntabowych, 13 dowódców batalionu l 158 in· 
nych oficerów1 2.5-20 rannych, uwzględniając 

jedynie sprawdzone urzędowo nazwiska, 949 
jeńców, spośród których 288 przeszło do armii 
demokratycznej i wailczy obecnie w' jej sure­
ga.ch, oraz 72 deze~terów. Wynos.i to łl\<!mie 

6.141 żołnierzy I oficerów. 

W tymże okresie w ręce armii demokratycz­
nej wipadła wielka ifość materiału wojennego. . . 

RZYM (PAP) - Jak donoei agencja Elefteri 
Ellada, oddziały Ma!fkosa., operuj<ice na Pelo· 
ponezie, wkroczyły w przeciągu tygodnia do 
40 wiosek. Broniące tych wiosek oddziały fa· 

Posiedzenie 

Woj ka egipskie wkroczyły do Palestyny 
Walki na pogranrczu z Transjordanią przyb'eraJą na sile 

LONDY~ PAP: - Agencja Reutera donosi.\ ~yły 6 umoonionv_ch. pozycyI ar~bskl<;:h w mie się p~ d.ługotrY(alych :Valkach i silnym ogn!u 
powołując się na oświadczenie rzecznika or- scie Safas w Gal1le~. W polu?n1owe1 Palesty· ~ mozdz1e_rzy. RzecznilJc Hag~nah . stwierdził'. 
ganizacji Haganah, ie oddzia.IY żydowskie zdo nie garma:on arabski we wsi Quatra poddał ~ we .w~1 <;:lUaJtra zdobyto Wlel!kl\ 1lość broni 

1 amumcp.· ( 

Nowe zdobycze socjalne świata pracy ~~:r=z~~~!.;;:""i~s~·:~'fi'. 
Zw ększenfe zasiłku chorobowego i przedłużenie okresu :r~~Jl\~~a!~~ce;!~~.:v:;.e wojska na połu· 

Il prawnfeń do zasiłku połogowego wo~::r:rat!~~~. ::r~!'fi~~. ibai!~~~~ 
WARSZAWA (PAP) - Zakłild Ube7lpiKzeń 

Społecznych przy&tąpił do realizacji noweli do 

ustawy o ubezpieczeniu społec1!nym, pn:yjętej 
w dniu 28 kwietnia przez Sejm Rzeczy:pospo-

CKW PPS 

litej, przedłużającej okres pobierania zas/lku jordańskich 1 egipskich na granicach Pałesty• 
połogowego do 12 tygodnl. ny l Cil\gle naruszania granicy przez te wojska 

Ustawa ta wprowadzona będzie przez Za- stanowią zagrożenie dla pokoju. 
kład Ubez.pieczeń Społecznych w życie "V tipo- „Nadszedł czas - oświadczył przeds~awici&l 
sób, że każda pracownica będzie miała prawo Agencji Żydowskiej - by Rada Bezpiec2el1-
wykorzyiitania 2 tygodni odpoczynku przed siwa podjęła krokJ w celu zapobieżenia fJBie­
porode·m, a 8 - po urodzooiu dziecka. Wyko· rji pewnych państw przeciwko Palestynie„. 
rzy1tanie powlitałych 2 tygodni przysh~uje, NOWY JORK PAP. - Agencja Associated 
w zależności od potrzeb - indyw1du3lnych, Press donosi z Kairu, że według opublikowane 
bą<lż w okr!!l!!ie poprzedzającym rozwią?dnie, go tam komunikatu przez „dowództwo wojsk 

W dniu 7 maja o.dbyło się w Warszawie I Swiątkowskl, Metera, Machno, Reczek. bądź też po jego odbyciu. ochotniczych południowego frontu palestyńskie 
plenarne posiedzenie Centralnego Komitetu Wyniki dyskusji zreasumował tow. Cyran- Do świadczeń, ud7.ielanych dotychczas pnez go", ochotnicy egipscy przekroa:yli granicę 
Wykonawczego Polskiej Partii So::ja!istycznej. kiewicz. ubezpieczenia społeczne w ramach akcji opie- Palestyny t posunęli się około 50 kim w głąb 

CKW wybrał. jednomyślnie nową Komisję Następnie sekretarz CKW PPS tow. Stefan ki nad matką i dzieckiem, przybywa również tego kraju. 
P!'iityczną w składzie: tow. tow. Józef Cyran- Arski zreferował przebieg Swięta Majowego obecnie wydatnie zwiększony zasiłek chorobo· Komunikat stw'ierdza dalej, że działania woj· 
ktewicz, Kazimierz Rusinek, Oskar Lange, w Czechosłowacji, oraz przebieg akcii zjednp- wy. Zasiłek ten wraz z zasiłkiem rodr.tnnym skowe odbyły się bee: żadnych ofiar. 
Adam Rapacki, Henryk Swlą,tkowskl. czeniowej w czechl1$łowackim ruchu robotni· będzie stanowił istotnq pomoc materia!nq dla Czołowe oddziaJy dotarły do miejscowości 

'Z kolei CKW dokonaf wyboru tow. Henry- czym. rodzin pracowników. I Suweidan. 
ka Jabłońskiego na stanowisko III wiceprze- "-m1-nn-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111-m1-11n-nH-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111_n_1 
wodnlczącego CKW, które było dotychczas nie 
obsadzone. 

Na wniosek sekretarza generalnego PPS ·tow. 
Józefa Cyrankiewicza do sekretariatu CKW 
powołano tow. Feliksa Baranowskiego. 

Generalnym Rzecznikiem Kontroli Partyjnej 
CKW wybrał jednomyślnie tow. Adolfa Da.ba. 
Następnie sekretare: generalny PPS tow. Jó­

zef Cyrankiewicz zreferował przebieg ob:ho­
dów pierwszomajowych w całym kraju 1 prze­
prowadził polityczną ich ocenę. Tow. Cyran­
kiewicz m. in. stwierdził. że nie~potykane do­
tychczas rozmiary i nastrój manifestacji pierw­
szomajowej w całej Polsce dobitnie udowod­
niły, że hasło jedności· klasy robotnice:ej, dzię 
ki właściwemu postawfoniu zagadnienia, pod 
niesione zostało z entuzjazmem przez masy 
członków obu partii, przez masy bezpartyj­
nych, przez ogromną więkse:ość społeczeństwa. 
Dzień I Maja stał się świętem natodu pol­
skiego. Hasło jedności wielokrotnie pomnoży­
ło siłę polskiei klasy robotniczej. 

Sekretarze CKW PPS tow. tow. Tadeusz 
Cwik, Włodzimierz · Reczek i Feliks Baranow­
ski zreferowali wyniki inspekcil, przeprowa­
dzanej wespół z pre:edstawicielami KC PPR. 
na terenie wojewódzkich organizacji partii 
klasy robotniczej. 

Referen-::f podkreślili. że łnspekcja ta przy­
czyniła się do znacznego usprawnienia współ­
pracy obu partii i do wytworzenia właściwe­
go klimatu współdziałania komórek organiza­
cyjnych. 

W dyskusji, która się rozwinęła po refera· 
tach, ua:estniczyll tow. tow. Matuszewski. 

Nowe Schumana szykany policii 
wobec działaczy polskich we Francji 

PARYŻ PAP. - W dniu 20 kwietnia wyda· 1. Wreszcie w marcu br. wydalono Marię He-
1 

latwiania tej foTmalności w !Prefekturze za­
lany został działacz emigracyjny Józef Fran-, lenę Kardik, robo<tnicę rolną, ostatnio Ziimie· proponowano Ka,rdik, wedłiug jej ośwladcze­
czyJc, zamieszkały w miejscowoki Rosieres, szkałą w Paryżu. Kardi1k &traciła wszy6tlcie nia, w-s,pólipra.cę z ;poHcją. Wobec odmowy 
dep. Cher. Dnia tego o godzinie 11 rano zglo· swe dokumeinty w czasie wojny, w trakcie w.ręczono Kardik nakaz wydalenia, po czym 
siło 6ię do miejoscowej fabryiki, w iktórej Fran· bombardowania fermy, na iktwej zatrudniona wysiedlono ją z granic Franeji. Obecnie Kar­
czyk pracował, dwóch agentów policji z na· była jako robotnica roLna. Wydane przeiz wła- di'k przebywa w polskim obozie re;patriacyj· 
kazem wysiedlenia wydanym przez prefektu- dze francuskie pozwolenie pobytu było prze· nym w Villingen., we francUJSkiej &trefie oiku­
rę i ares:r;towalo Franczyka. O godz. 5-ej po dlużane co 3 miesiące. W czasie estatniego za pacyJnej. 
południu Franczyk wywieziony wstał do Pa· 
ryża i s0talilltąd o 11-ej wieczór do Strassbur· 
ga, a nast~nie do miej6cowości granicmej 
Kehl. Posiedzenie parlamentu włoskiego 

W dniu J kwie,bnia rz mlejiscowości Torare, RZYM (PAP). W sobotę rano odbyły się 
w departamencie Rodanu wydalono 20-letnie· uroce:yste, inauguracy_ine posiedzenia izby de­
go robotnika tamtej<szej fabryki włókienniczej putowanych i senatu włoskiego. 
Stanisława Dulińskiego. 2 agentów policyj· Posiedzenie izby deputowanych otworzył naj 
nych, którzy are&zlowali go w fabryce, oświad starszy wiekiem poseł 74-letni Mario Longhe­
czyło mu, że powodem wysiedlenia był je· na, a senatu - najstarszy senator 85-Ietni 
qo udział w strajkach. O wartości za.rzt~tów po Nino Ronco. Obie izby przystąpiły natych­
licyJnych świadczy fakit, że w okresie straj· miast do wyboru swych stały-::lY przewodni­
ków, m;ejscowa sekcja CGT zdecydowała nie czących. 

przerywać pracy i w miejscowośai tej straj· Przewodniczącym senatu wybrany został b. 
ku nie było. premier Ivanoe Bonami 918 głosami przy 316 

Dulińskiego przewieziono z kajdankami na wstr1Zymujących się, a przewodniczącym izby 
rękach do Stras.sburga, a następnie wywiezio· deputowanych - ·Giovanni Gronchi (-::hrześci-
no go do stacji granicz.n ej Kehl. Duliński za· J jańskl demokrata). · 
mieszkiwał we Fnncii od roku 1929. W poniedzS.«łek pu.11.JD.J1.'ll! włoakJ. wybitne 

nowego prezydenta republiki. 
Agencja Reutera donosi, że głównym! kan­

dydatami na to stanowisko są: obecny mini­
ster spra.w zagranicznych Carlo S!or:.l!, b. pre­
mier Ivanoe Bonami, minister finanii.5w Luigi 
Enaudi i b. minister' spraw wojskowych Alle­
sandro Casati. 

Jak wiadomo, tymczasowy prezydent repu­
blik! de Nicola < oświadczył oficjalnie, że nie 
będzie kandydował, jednakże w rzymskich ko­
ła ~h politycznych prąpuszczają. iź nte odmó­
w~ .on objęcia stanowiska pre7ydP.nta repu­
bl1k1, gdyby w czasie wvborów rmaczna więk­
szość posłów i senatorów WYl>OWi~działa si~ 
I'& JeGo kandydatur" · 



!Hr.! Nr 'lt7 

Historyczne zwycięstwo Armii Radzieckiej 
Przed trzema laty zakończyła się w Eiuro­

pi7 wojna ro'Zlpętana pmez Niemcy faszystow-
6Jue. Imper~lizm niemiecki, pretendujący do 
pmowa~ia nad światem, rzo6tał z.d.rua:gotany 
przez narody miłujące wo1ność z narodem ra· 
dzieckim na czele. . 

Obeonle, gdy dzieill nas pewien okres cza· 
'li: od tego · wydarzeinia hfstorycznego, gdy 
w1els tajedlllllic, wśród llctóirych z•rodzlła 1>lę dru­
ga wojlila światowa, rzois·talo wyjaŚillfonych, 
znaczeinie :zwycięstwa odniesionego przez Ar· 
m.lę Rad7iecką nad Niemcami hitlewwskiml 
wyrasta iprzed nami w całej !Pełni. ' 

nila hHlerow.ski plan „wojny błyskawicznej". ofensywę na Kuiuk. Bitwa ipod Kun;kiem była 
W grudllliu 1941 roku Armia Radziecka przyipieczętowaniem katastrofy Niemiec. Ar· 

pn;eszla pod Moskwą do oferu;ywy przedwko mia Radziecka, udaremniwsz.y w ciągu •zere­
wojs'kom niemieckim. Rozgromiwszy główne gu dni wszy&tkie próby armil niemieckiej 
zgrupowania wojskowe wroga, Armia Rad7.lec· przejścia do ofensywy, przedsięwzięła z kolei 
ka wytrqciła z rąk niemieckich inicjatywę potężną ikontrofensywę, Jotóra została uwień­
strategicmą i odrzuciła Niemców na od.leg· czona og•r<>'llllilym rz.wycięstwem. Po bitwie pod 
łość fietek k!lometrrów od Moskwy. Kursikiem airmia niemiecka bez przerwy cofa· 

KJlęska Niemiec pod Mo1;kwą wykazała la się ipod ciosami Armii Radzieckiej. Olwila 
bezsen50wność bajki o ,iniea:wyciężonej" po- całikowitej i os·tatecznej iklęiski Niemiec faszy­
tędrze armii n iemieckiej. Jednalkże konystając stowskich zbliżała się z fata.Init d nieubłagani\ 
z celowego odW1leka111ia utworzenia drugiego koniecznością. 
frontu ,przea: An.glię i Stany Zjednoczone Niem-\ Nastąpił rok 1944. Rok te111 wszedł w histo-

N A PIS A Ł S P E C JA L N IE D L A „ G Ł O S U'' 
GEN. MJR. J. ZUBKOW 

Nie jllt!t }u.ż d1a 111lkogo tajem.nlq, ie w 
epra:w!e iprzygotowa111ia elę Niemiec do nowej I 
.agresji nie.mał11 rolę odegrał lkapiltał StalilÓW 
Zjednoczonych. Do:Jairy monopoli amerykań­
&lkk'h <kazały ogromn11 pomoc Niemcom llJliPe· ri&l!s.1ycmym w odbudowie Ich przemy6ru wo- ._ ____________________________________ , 

je.n.nego. cy ści<\gnęły swe główme elły na front wscho· !dę wlell\l narodów Euro[py, jako rok wyrwo-
Zd.rad.,;!ec'ka ipolit)"ka efer !TZądizących An· dni i roa;poczęły latem 1942 roku nowq ofen· lenia. W .roku tym Armia Radziecka oczyśd· 

glii i Francji w !Przeddzień drugiej wojłlly świa· syrwę. Ta ofensywa doprowadziła woj&k.a nie· la doszczętnie :i:iemię ra·dziecką od okuipanta 
!owej doprowadziła do tego, że szereg państw miecko • faszysto~kie do murów Stalingradu niemieckiego, wyzworna 7lnaczm1 część Polski, 
Eiur0<py Srodkowej, · jak AtllStria ł Czechosło· i do kh niesławnej iklęski. KD.ęska N1emiec pod przysrzła z ipomoc11 Jugo6la!Wil, Czechosłowacji 
wacja, zolSJtały oddane w niewolę nie- Stalingradem była początkiem kh końca. Po i Norwegii. 
mieckq, jako zaipłata za rozipętanie wojny prze bitwie ipod StC1Jlingradem i.:r)icjatywa beą:io· Rok 1944 był Tokiem decyidujqcych zwy· 
ciwko Związikowi Radzieckiemu. Jedynie drzię- wrotnie przeszła w ręce dowództwa A'Tmii Ra- clęstw Armii Radzieckiej. Zwycięstwa te d<>· 
kl pomocy . imperialistów Ameryki, Ainglii dzieckiej, która odtąd zadawała wo~kom nie· wiodły, iż Aunia Radziecka je&t w sta111ie od­
i Framcjl. Niemcy faszys1.oW!Skie potrafiły przy I mieclco • fa~zystow6kim lklęsikę po iklęsce. nieść ostateczne zwycięsitwo o Wlła&Ilydi gi­
gotować I wyficonać &we agresywne plany l Latem 1943 roku Niemcy hitleroW6kie łach i uwolnić państwa eurtl:pejskie. Doplero 
przeciwko l!larodom miłującym wolność. TyJ. l prze·d.sięwzięły ostatni11 próbę ·wydarcia i.nic· wtedy, gdy to &ii; stało faktem oczywistym, 
ko dzięki tej W6ipółpracy potrafiły one w cią-1 jatywy z rąk Armii Radzieckiej i rozpoczęły l Ang.Jia i Ameryik.a utworzyły drugi front w Eu. 
gu niMpelrna dwóch lat podipo rządkować so- ~f·11:m~:t~!:$%f.~tn.3?J~~.;:1tmrt;;;@~~A~·~2M2M g:~łtU:J~ !B:~łlłfa~:lf.!:~1JM;x~{3.:c~l~:WJM'*~J~t~!iWJd:IB!!t!MJ..::.%.z411 ble prawie WS.Zj'IStkle ;państwa. Europy. 

Niemcy d<>konały llla,padu na Związek Ra- B d ·emy Wspo-1' ny Dom dzieckl wtedy, gdy większość pań~l'lw euro- U Ul 
pejskich }uż była .albo w niewoli fa1Szy&tow· 
sk.iej, a11bo Zllllie:nlła się w wiernych sprzymie- Tow. Prof. Dr. Jerzy Jakubowski w:placa 
rzeńców Hitlera. Pod;Poxz11dikowaW6zy 6obie d. 3.000 (trzy tysiące) na budowę Wspólne­
pn:emysł C.'iłej Europy, wzmocniwszy 6Woją go Domu P. R. i wzywa Prof. Adama Czart­
armfę armiami ISlprzymier.zeńców, Niemcy hit- 'kowskiego i dra med. Stanisława Kluczbor­
lerowskią zamierizały zdruzgotać Zwią'Zeik Ra· skiego. 
dziedki tymi &amymi metodami „wojny blyg· 
kawiC7Jllej", jakimi iposrugiwały się w wojnie Radońsk! Marian wpłaca na budowę Wspól· 
z Pol6kil w 1939 roku. oraz w wojl!lle z Fifan- nego Domu zł. 500. 
cj11 w roku 1940. Ani nąd niemiecki, Ml.I Je· Koło PPR i PPS kolportatu „Głosu Robot­
go &pn;ymierzefrcy w Ameryce, Anglii f Fran· niczego" i „Wiedzy" wpłaca na budowę 
ej! nie wą~i11 w powodzenie iPlanu niemiec- Wspólnego Dsmu sumę z.ł. 2.730 1 wywołuje 
kiego. kolo RSW „Prasa". 

Bll4co cztery la~a tl'Wala wojna narodu ra· Komisariat M. O. w Łodzi wpłaca Jl. 2.735 
d:z!eckiego przedwGi:o Niemcom faszyg'tow· 'tebrane pn:e:i: funkcjonarluny tut. Komisaria­
fikim. W woj111ie 1ej, prowadzonej na skalę tu na budowę Wspólnego Domu. 
l)iespotykamą dotychczas w d'l.iejach ludzkości, Kolo PPR pre:y 'takladach Państw. Monopolu 
zostały pogrzebane Wfizygtfk1e zaborcze plany Spirytusowego wpłaca na Wspólny Dom zł. 
Niemiec hitleroVMklch. 1.660 zebranych w czasie międzypartyjnego 

Zwiirzkowi Radzieckiemu i jego •iłom zbroj· zebrania. 
nym przypadła w 'lldzfale zaszczytna misja hi· Koło PPR i PPS Delegatury Komisji Spe-
storyczna wyzwolenia :i niemieckiej niewoli cjalnej wpłaca na Wspólny Dom :zł. 11.914. 
nie tylko narodów ZSRR, Jec.z narodów całej I Biuro Wełny, Centrali Tekstylnej wpłaca 
Europy. 

RĘCZNA DRUKARNIA 

WŁÓKIENNICZA 

7.300 rl. na Wspólny Dom 1 wzywa biura bran· 
żowe Centrali Tekstylnej. 

Centrala Tekstylna, 1'kładnlca Przędzy Nr 1 
wpłaca 5.190 zł. na Wspólny Dom l wzywa 
Biuro Sprzedaży Pre:ędzy oraz podległe skład­
nice. 
Koło PPR i PPS pn:y PZPJG Tkalnia I b 1 

Pończos.zamia ,.Silv.a", Alleja Kości'llSiki 9o-92 
wpłaca na Wspólny Dom 'tł. 3.310. 

Tow. Fogler Edmund wezwany p:n:e-& tow. 
Mazurczaka Stanisława wpłaca na Wspólny 
Dom zł. 1.500 i wzywa tow. tow. Łodyńsklego 
Jana, Stawowskiego Bolesława. 
Koło PPR 1 PPS pre;y 13 Komlurlacle M. O. 

w Łodzi przy ul. Dąbrowskiego Nr 245 wpłaca 
na Wspólny Dom zł. 3.000. 
Związek Zawodowy Przem. Skórzanego Od­

dział w Łodzi wpłaca na Wepólny Dom zł. 
25.000 J wzywa Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. 
Prac. Fryzjerskich Oddział Zw. Zaw. Prac. 
Chem., Oddeiał Zw. Zaw. Le~ników I Drzewny 
ora't Zw. Zaw. Prac. Poligraf. 

Wyrób i Sprzedał „ ,,.,,. 
WŁOKIENNICZYCH , 
MATERIALOW 

ropie. Pakt ten w nieznacznej ły'Dt<t mient 
zmieni! . isbniej11cy układ elł. Niemcy ..,, dal· 
szym cii\gu tl'2ymaly pn;eważaj!lCll cz~ć ewe­
go wojska na froncie 111iemiecko - ra<i:rled.:im. 
Dlatego też i w ogtatinim, de<:yduj11cym oktre­
s ie wo)ly, rola !kierownicza w rozgromieniu 
Niemiec przypadła w ud.ziaJe Amili Radzie<:· 
kiej. 

Kilęska N~emlec miała ogromne :macunlt 
dQa dailszego losu wollinośc! na.rodów Europy. 
W wo jrn!e tej Niemcy fa&zy.toW6kle zostały 
zdruzg<>1Mie nie tylko pod wzgtlędem wojsko· 
wym, lecz talk.że pod wzgdędem moralnym I po· 
litycznym. Armia Rad'Zieck&. w!ema ew&j w!el· 
klej, wyzwoleńczej mhsjl historycz.nej, etano· 
wiła główni\ •lł'ł. k.tóa"a rozgromiła Niemcy fa· 
szystowsk~. 

Hie.toryczne :zwy<:i~wo Amill .R.ad-zldl~j 
otworzyło 11ow11 kartę W· :tyciu narodów Eu.ro· 
PT· Zwycięstwo to przyniosło wielu narodom. 
nie tyilko wyzw01lem.ie narodowe, lecz także 
wyzwolenie 11,połeczne. Armia iRadz!eclca tyje 
w pamięci tych 111a1rodów Jako annia przyjaź· 
ni 1 brateretwa, jako &-mia gotowa do ob.ro· 
ny interesów państwowych ni& tylko Zwi~ku 
Radzieokiego, lecz ta:kże wszY15tk!ch jego 
t.przymierzeńców p!2ed wszelkim! zakusami 
W6zy11tki<:h Ich wrngów. 

Gen.·m/r I. Zub.kow. 
1!1'111'111fll:mit•1111111r.11mmr.r1r.tm11111lll'!ł~111 1 11 1c 1111?11iil11tCmllll!ltl!!ll!ll!lr1m11.t1ruai 

List do Redakcji 
Sz4Ilowny Ob. Redak.torze! 
Upnejm1e proszę o podanie do publicznej 

wiadomości w swoim poczytnym piśmie, b 
w r;w1~zku z rozpowszechnieniem przez c:zaso· 
pil1m~ „ Warszawa" (Nr 2-23 x 1 lutego r. b.) 
1 „Ekran Tygodnia" - dodatek świąteczny do 
dzienników „Wroclaw6k1 Kurier llustrowany" 
i „Częstochowski Kurier Ilustrowany" {29 lu­
tego r. b.) zniesławiających mnie zarzutów, 
wnoszę akt oskarżenia przeciw redaktorom 
tych pis~ ob. Janowi 52:czawiejowi i ob. Bro­
ni.sławow1 Winnickiemu. 

Łódt, dnia 7. 5. 1948. 
Proszę przyjąć wyrazy powatanla 

Leon Schiller 
ul. Stefana Jaracza 

Państwowy Teatr W. P. w Łodzi ......... „ ••. „.„ .......... . 

Zakład Slusarsko - Mechaniczny 

W. Biskupski i S-ka 
lp. z ogr. odp. 

Pabianice, ul. Majdany nr 13 
Konto K.K.O. 221 Pabianice tel. 311 
3032k . 

Wojna rp.rzeclw Niemcom lhitlerowek.im sta· 
ll:Owila potężn11 próbę hi51orycm11 dla Zw!~· 
ku Radzieckiego. Była to IP•róba !trwałości jego 
ustroju ll!połeC!Złllego ! państwowego, próba 
trwałości jego ustroju gospoda.re-Lego, próba 
mocy jego 1Sił 2'lbroj111ych. I Zwią.zek Radziecl1ci 
próbę tę wytrzymał z honorem. ZSRR przewyi· 
szyi Niemcy fa15zystowskie""'i)od względem po· 
litycznym, moralnym, gospodarczym i wojsko· 
wym. 

Nawet w nieróiwnych warunkach walki w 
pieIW1Szych miesiącach woj.ny - niemlecka 
machina wojskowa nie była w &tanie osiągnąć 
stra.U!gicznej przewagi w Związku Radzieckim. 
Armia Rad:ziecka, zmUJSzona w pieTW1Szym o· 
kresie wojny do czynnej obrony, wymęczyła 
I wykrwawiła w UIPOrczywych walkach obron­
nych niemiecką armię faszyg,towsk11 i udarem-

8-cia KOWALSCY 
Pabianice, ul. Sejmowa nr I 

S. MAKO' WKA Tkalnia Mechaniczna I 
D. M. JUREK i S~ 

I 
Pabianice, Warszawska 127 

53 

- Jak pan ~Idzi, panie komendancie, -j - Jakim prawem kazała p&ni związ.ać ma­
zawołala ze śnuechem Luiza, raptem uciesze- jora von Launitza? 
na 1 zupełnie uspokojona, - kobieta nawet w 
sukni wieczorowej może daś sobie z panem ra - Pewnie tym prawem, na podstawie któ­
dęl Jak pan widz.i, jestem ubrana w tę samą rego działał zdrajca Heinz! - zawołał Jako­
suknię, w której się zjawlłam po raz pierw- wlew, mocno przytrzymywany przez ...SS-ow­
szy u pana! ców. Jeden z tych barczystych drabów nastą-

Pierwszy przyszedł do siebie Rummel, któ- pił mu nawet kolanem na brzuch 
ry, wybałuszając nalane krwią oczy, głośno · 
zawołał: · I Luiza rzucił~ przelotne spojrzenie w kie-

- Co to wszystko ma znaczyć, Freulein? Co runku obezwładnionego Jakowlewa. w spoj-
za komedie wyprawiacie? I rzeniu byl wyraz nielklamanego zachwytu. Na 

- Oddam was: pod sąd, Muller! - wrzasnął wet tej Niemce zaimponowała szaleńcza od­
związany 1 leżący na podłodze obezwładnia- waga zuchwałego człowieka. Popatrzala nań 
ny Jakowlew. I niemal ze współczuciem. 

Ale Luiza bynajmniej nie czuła się zmiesza - Jesteś~ie prawdziwym mężczyzną i tu-
ną. Niedbalt i!ię uśmiechając, zwróclła się do chemi - odpowiedziała z nutką prawdziwej 
purpurowego z oburzenia i gniewu, nic nie szczerości w głosie. - Muszę wam to przy­
rozumi~jącego - Rummla: I znać. Ale tym razem gra się skończyła, majo-

Pabianice, ul. Konstantynowska 1 Telefon 337 m. prywatne I 
30042k ___ , ___ .;.·----~-8:,:0;:34k:.,_, 

fię prawdziwego Launltu. .oraz malez!one dol rzucila się do telefonu, ale daremnie - tele­
kumenty. Biedny Johan von Launitz padł ofia fon już nie działał. Przeratenie 1 strach odma 
rą o tego właśnie człowieka! - Muller ru- !owały się na twarzach Niemców. Wybuchy 
chem ręki wskauła na związanego. Jakowle- i serie strzałów zbliżały się z ka:!dą chwilą. 
wa. Jasne było, że zbliża się moment ostatecznej 
' Tym razem major zrozumiał, U Niemka rozgrywki. Luiza już nie patrzała na Jok~wle 
ma rację i gra dla niego jest naprawdę prze- wa. Nie zwracał na niego również uwagi na­
grana. Na sekundę zamknął oczy .. , I nagle zo- wet rozjuszony Rummel. 
baczył czyjąś drogą l miłą twarz, poczuł za- Tut obok rozległy i=lę nagle przerdUwe 
pach kwitnących lip na bulwarach mosklew- krzyki: „Partyzanci! Partyzanci!" Krzyki te 
skich, usłyszał bezgranicznie drogi i kochany posłużyły za syifnał. SS-owcy n.ucill się w po 
głos ... A więc, to koniecl plochu ze schodów, porzucajllc na podłodze 

Nagle wszyscy odwróclll się w kierunku związanego Jakowlewa. Zapomniano o nim w 
schodów. W pobliżu rozległy się bezładne ~anlcznej ucieczce. Ale nie wszyscy zapomnie 
strzały 1 serie z cekaemów. Rummel pytająco b o bezwładnym 1 mocno związanym jeńcu, 
popatrzył na spokojnie zapalającą papierosa będąc już prawie na schodach Rummel ru­
Muller. Papieros nieruchomo tkwił w prawej chem ręki wskazał Lu1zie na radzieckiego ofi 
ręce Luizy. Przysłuchiwała się :r; wytęfoną cera. Muller dobrze zrozumiała ten wymowny 
uwagą temu, co się działo na zewnątrz. A gest. Zatrzymała ~ię na sekundę .I, wyjmując 
strzały padały coraz gęściej. Słychać było ja z torebki mały browning wykrztusiła przez 
kieś krzyk! ! nawoływania.„. zęby, celując wprost w głowę jeńca. 

Nikt z obecnych nie rozumiał, co to wszyst - Ciebie już nikt I nic nie uratuje! Zdy-
ko ma znaczyć. Jakowlew podniósł się nieco chaj! - wrza.snęla ochryple 1 nacisnęła cyn-
na łokciach i wchłaniał po prostu w siebie te giel. · 
coraz bliższe strzały i krzyki. Zrozumiał ich Rozległ się i:trzał. Ale to nie strzelała Lul­
znaczenie. - Andrzej działał!.„ Nie spóźnił za. Nie zdątyła jeszcze wystrzelić, gdy na pro 
się ani na chwilę, nie stracił ani sekundy cza gu gabinetu stanął Andrzej z automatem w 
su! Jakowlew wiedział, iż prawdopodobnie ręku. Na podłodze brocząc krwią letal trup 
nie uratuje to jemu życia, ale wiedział rów- młodej Niemki. Strzal Andrzeja był celny. 
nież dobrze, że Niemcy muszą zginąć. I ta 
właśnie wiara dodała mu siły i otuchy, aby 
głośno zawołać, patrząc na zmieszaną twarz 
Luizy: 

- W tej chwili służę wyczerpującym wyja- rze, I nie na waszą korzyść! Jesteście zdema­
śnienlem, panie oberstunnbahn!u.f,rerzel Zda skowani! Udało mi się zdobyć fotografię pra­
ję sobie doskonale sprawę z tego, co czynię. wdziwego Launitza. Jednocześnie znalazłam 
Odp~wladam za każdy mój krok. o ile popeł- zgubiony przez niego portfel z dokumentami. - Proszę nie triumfować za wcześnie, Freu 
niam w tej chwili coś złego, ponoszę za to ca- Portfel był splamiony krwią. Ale przez nieu- lein Muller! Macie rację - przegrałem! Ale 
łą odpowiedzialność wobec pana i wobec wagę wasi ludzie zostawili w · portfelu doku I przeg:ałem tylko ja, natomiast nasi wygrali! 
władz zwierzchnich! menty, z których jasnym jest, iż jesteście ta- A. to Jest grunt! 

Rummel, nie wied ząc co odpowiedzieć Lui- kim samym Launitzem, jak ja! !>anie Qber- I Przed oczyma mignęła mu czerwona twarz 

Zaciekła walka trwała na schodach. Niem­
com nie udało się uciec. Na korytarzu, tuż 
przy samych schodach, leżał trup grubego 
obersturmbahn!uehrera. 

Gabinet zapełnił się partyzantami. Jako-
wlew z zadowoleniem prostował ciało. An­
drzej uśmiechnięty zemeldował: 

:tie, wrzasnął jeszcze groźniej: sturmbahnfuhrerzel Wreczam oanu foto.11r"- Rum...,12 l"'io7.lr" nioM a.ruidb ...,. cr>ow• Luisa (D. c. n.) 



______ _;... ______________________ ~----.-.ii---...-----..------~------...-----.,,. ................ ~„11![11111,,,,,,,,,,., 

w mjach demokracji ludotoej brudna robota amerykańs1cłch. handlarzy śmterci 
Mpotyka na energłczny opór i .!pruciw. W cza.ri.e tegoroe?J'Mgo święta pterw8i!lOłlWl­
jowego ~wiadomione masy manifestantów demon.!tr01!»1y przeciw Mar~hallouń i je­

go hitlerowski"' twor~„, w r daa.iu „Bi aanii". 
llftUMUłt ...... łUUUllttHUllłłlłlllłltlłłlUllUIWłlłtlfl11tUltMHIUMtllllUNll1ł11Hlłlllllt„ lllłlUUt9'1nłłłHflłtHl"" ... lłł"HłHllUllUf"Wlłt.fllMl1Utlllłł 

0~ U'ł.O(lfl W~r6d 'łódzkich kolumn 
płenonomajowych. .ewr\SOOl J'!/WY obra~" 
Centralnej Szkoły PPR. Obraz te'lł przcd­
stawltJZ budow~ Wspólnego Dom" przyszłej 
zjed-noc:umej partii k~ robot1łtczej. 

łMUllUUIHfł.llHHlllllllłtUn11111111uu11111111n11t•Ulłłllłłłt1UHłłlllłłłłllł1Ullłff 

Jedną z poważniejszych at rahcji obch~tlu 
1 Majowego w Łodzi byl międ~yMrodo-wy 

wyścig kolarski „Warszawa - Praga". 
Przed redakcją „Głosu", gdzie urządzon'l 
by"la meta biegu, zgromadziły się niezliczo­
ne tlumy publiczności, „oblepiającPj" nie 
t y lko choclnil.-i ul ic, ale nuu;et gzymsy i da­
chu okolicznych domów. 

o 9 maja b. "· mija tra9Ci rok od radosnej <Laty zwy°*9twa taad ~ bairba­
rzyńcą Mtlerowskim . 

• Na zdjęoiM - bohatersk"ie odds:i<JJy Armii CzerttKJn,ej wywiesz,a,Jq to .6"u 9. V, 
1945 r. zwycięski 8Ztmndar ~ pokon&n.ym BerZiMm. '-

HHllłłłllr„111HtHlłftłllllMllfłłltłlltlllllllfllllłłllllłłllllłUlllllllllltlllłlfłlłlłllłllllł1lllllllłllłlllllllll1llUllltllllltlllUł1tllłtHHllUłlłłlJtlłł„tlłlllltl„ 

PRECZ Z WOJNĄ! PRECZ Z PODtE­
GA.CZ.A.J!l WOJENNYMI! - oto haski, 
który.mi byli witani btorący udzial 10 po­
c1t.od1J16 pierwuam«.jowym inwalidzi 
wojenni. Gzy jedtłak 1>Mciok okal,eczonych 
okrutnie ofiar hłtl~yzmu jest zdol1ły pMU­
llZYĆ ~ca. i umysly a.nglo848kich pionierów 
„trzeciej toojny"' 1 

Mimo nie.!iczególn.ej pogody w obcM<lde 
1 Maja b. r. wz~ly w Połacie ~ ~it.r 
ooone tłumy ZU4ki pra,cy. 0'11.oć „ ,,pod,o 
petrasolami" - ~to pr'111!/ i pokoitł mła­
lo przebieg bodaj °b<ł1'a.i.e.j ~J'łCN. nU 
w ubieglyc'll, latach.. ' · · · ,. · · ,' ' . ., 

tylko &ganizacje iartyjne PPR i PPS maszerowaly "" tegoroc:mym ptw:71.o­
dzie 1 Maja pod znakiem jedności. Hasło ~o byle> róumiet ~ywiolowo sl«ind.oWOJM 
przez Z.W.M., O.M. T.U.R., „Wici", Z.M.D. i wszyst~ łC ogóle org<Jhlka,dj~ J?p_l.ł~ 
mlodzieży> która doakonale. ~ łO~i6 ~r1JW~, u te ~ąi ~~ ... „ . 
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Marszałek tymler.9k!, gen. Swlerczewski 
I gen. Spychalsk! nad Nysq 

:,l.-:· 

Bój pod N!ak!em 19. IV. - 22.IV. 1945 roku 

Gdy n armia parła na Drewo, roz<:iągn~w­
szy tlę na zn~czuej pnestrzeni od południa, 
uderz.yło na ni!\ silne niemieckie zgrupowanie 
pancerne, nie biorące dotąd udziału w wal­
kach. Ani e?Jtab umil, ani ez.tab frontu m&sz. 
Koniewa nie wiedział ruc o koncentracJi nie· 
pnyjadela w rejonie Zgorzeli<:. 

B;1y to wojska panceme, składające się 

z trzech wyborowych dywizj~ pancerno - mo­
torowych, w tym :i dywizji pancernej „Her­
mann Gocńng" 1 z tn.ech dywizji piechoty, 
wchodZl\CY<:h w 11kład IV pancernej armil nie· 
mieckiej. Te dosko-nale jeszcze tacbowane od­
wody Hitlera wchodziły w 'kład II gru;py 
wojsk feldmal'!załka. Schoemera. 

Grupa Goerlitz miała za zadanie uderze· 
niem z lewej flanki rozbić rozciągniętą II ar· 
mię i :zni&zczyć ją. Jak zeznali jeńcy, grupa 
tych wojsk dążyła na pomoc okrążonemu Ber­
linowi. Istnienie jej było dla polskieg~ do· 
wództwa - niespodzianką. Pierwsze uderze­
nie nieprzyjadela, przeprowadzone przez 2o~tą 

dywizję czołgów, skierowało się na miej@co· 
wość Niskie, z zaqaniem przebicia się na ty­
ły I ukraińskiego !rontu. Qdcr>arte pod Niskiem, 
pnerwały się ezeroko na póhnoc prze7! 52 ar­
mię, wuiluż rzeki Schwarzer Schops, łącząc się 
z silami niemieckim!, okrąfonymi pod Ryczy­
nem. Uderzenie to trafiło w sam środek II ar· 
mil, docierającej już pod Dremo. Rozcięło ją 

niemal na połowę. II armia mogla w tym cza· 
sie przeclwetaw1ć jednostki pancerne drugie­
go rzutu i nieliczną piechotę, nie mogącą jed· 
nak eprostać potężnej pięści pmcernej, która 
przedtem p~ebiła się !P'I'Zea! 52 armię. W ten 
sposób udało się wedrzeć Niemcom głęboko 

na tyły nacierających na Drezno dywizji pol· 
skkh i stworzyć dla nich llllezwy'kle groźną sy­
tuację. 

W czasie walk pod Niskiem odmaczyła się 
szcz.ególnie zmotoryzowana piechota i czołgi, 

które sczepiły s i ę w za-żartych po jedynkach 
z „Tygrysami". Wal.ka ła opisana została przea: 
samych czołgistów. Jedno z tych opowiadań, 

napisane przez kpt. Krzymowskiego, stre· 
szczam: 

- Jedna z kompani! czołgów otrzymała 
rozkaz rozpoznania sił niepr~jaciela. Dla wy· 
konania tego zadania zgłosili się na ochotni· 
ków czołgiści plutonu chor. Millera, najbar· 
dziej popularnego w brygadz.ie, zwanego piu· 
tonem .tnech braci. 

- Były bowiem trty czołgi prowadzone 
przez tri.ech ~>racl z Tarnopola, nazwiskiem: 
Korczyńscy. Najmłodszy z nich i naj6tarszy 
stopniem, plutonowy Bronisław, miał 19 lat. 
Bolesław miał 21 , Zygmunt - 23. 

Czołgi Korczyńskich wyszły na.przeciw sta· 
nowisk nreprzyja<iela ! o tworzyły silny ogień, 
zawi ązuj ąc z nim waJl.:ę . ZalO!J il Bronlelawa 
z.nlszczyla 5 CKM-ó w i 3 dzi ala przcciwpa.ncer· 
ne, a Zygmunt zni ó s ł pluton „pięściarzy" 1 4 
działa przeci wpa nc<>rne. Czolg Bol esława pod­
palił wi eś' i rozbił baterię ar tylerii niemiec· 

klej. Ziejąc ogniem, dotarli do e-zoey i poprzez 
niemieckie rowy s1rzeleckie wdzierali się do 
wsi, gdzie Niemcy zaatakowal! braci kompa· 
nią „Tygrysów". Raz.poczęła sht walka. czo!· 
gów z czołgami, prawdziwie pancerny pojedy· 
nek. Niemcy, zaskoc-zenl niezwyk.ł!\ zaciętośclą 
braterskiej trójki, wezwali do pomocy działo 

szturmowe. Na czołgi trzech braci skierowało 
6ię za wiele luf, aby mogli ocaleć. Pierwszy 
zapalił &ię czołg najstarszego Zygmunta. Za· 
loga wyskoczyła x nieg<> ł poczęła gasić pło· 

mienie, lecz skierowany na nią ogień CKM·ów 
skosił ją. 

Zginęła na miejscu. · 
Na widok płonącego czołgu Zygmunta brat­

nie czołgi skierowały ogień w s.tronę .~lęścia­

rzy". Zachęcone tym „Tygrysy" atakowały 

w dalszym ciągu, chociaż dwa z nich dymiły 
się na polu. Wkrótce za.palił tlę czołg Bole­
sława. Za1oga jednak nie za.przttitała ognia. 
Umilkła dopiero, kiedy w czołgu zaczęły się 

rozrywać pociski. Ogień dostał elr, do komory 
z amunicją. Spalili 11ię WSzyE<::y, rozszarpani 
I zw~enl. 
' Pozostał czołg BronisłaWd, najmłodszego 
z braci i najbardziej z nich zawziętego. Od je· 
go ognia dymi się jeszcze jeden przedziura­
wiony „Tygrys", Sam jednak zostaje trafiony 
min!ł u1crytego w domu ,.pięciarr..a". Zapala 
się siLnik. Nie zauważywszy tego, załoga 

w dal-szym / ciągu prowadzi walkę dopóki ję· 

zory ognia nie poczęły lizać Jmmory a.mu.nl­
cyjntj. "Plutonowy Broni&ław", ~ opałon, glo· 
wą, poparzonymi rękoma 1 plęściit wydostaje 
się z czołgu", Lecz reszta pali się w nim żyw. 
~em. 

Na. pobojowisku, na kitórym Chrobry wal· 
czyl mieczem o miecze, biły w niebo płomieaila· j 
mi czołgi trzech braci i cztery „Tygrysy", Gdy 
nadeszła pomoc Niemcy poczęli wycofywać @ię 
zs W61. Na drodze czolglśd brygady zobaczyli 
czołgającego się ku nim irannęgo 1 po.parz«>ne· 
go żołnierza. Był 1o Bronisław KorC'zyńskl. 

Gdybym był rzeźbiarzem, wykułbym w ka­
mieniu tych trzech ipll!Ilcernych braci. Czołgi· 

ści polscy nie mer.ją jeszcze pomnika. 

BOJ POD BUDZISZYNEM 
Budziszyn - Koe.nlg.swartha 23.IV.-3.V. 1945 

Gdy bitwa o Berlin wchodziła w stan de· 
cydujący, a I armia obchodzlla miasto o-d pół· 
nocy, II anni! przyszło w tym samym cz~le 
stoczyć najwięk11zą i :najdę±szą l>ltwę, po­
wstrzymać przed:zieraj11cą się od południa. na 
Berlin grupę niemieckich dywizji pancernych. 

Było to 22 kwie!J!lia 1945 rnku. 1 korpus 
pancerny docierał w tym czasie do przedmidć 
DreJZila. 1 korpus :z:.motoryzowmy 52 armil zaj· 
mowa! Budziszyn. Niemcy wbili się w armię 

przepoławiającym klinem, szukając pszejścia 

przez Beriin. Pozostawiwszy piechotę na pół· 
nocy zwrócili się czolgllilD.I na pobudn!e i okrą· 
żyli pod Budziuynem część czołgów 7 korpu· 
su, otaczając miasto od południa. Sztab armil 
z generałem Swie.rczewsklm · znajdował 1lę 

wówczas 3 klim od Budz!t1zyna, w miejscowości 
Welka. Narażał się illl okrążenie, gdy1 wsrywt· 
k ie · większe jednostki poszly na Drezno. W tej 
ciężkiej sytuacji dowództwo 2 armil nie wy· 
puściło jednak z rąk Inicjatywy. Na rozkaz 
dowódcy frontu, gen. Swierczewskl cofnął 
pierwszy korpus ozołgów { 8 d,p., aby we.i:pół 
z korpusem 2 51 armii radzieckiej utrzymać 

Budziszyn. Za utrzymanie tego miasta ponosił 
osobis·tą odpowiedzialność. Raz.poczęła się 

wielka I krwawa bitwa, która przejd2ie do hi· 
storil pod nazwą „boju pod Bud.ziszynem 
I D~eznem". Trwał on od 23 kwietnia do 6 ma­
ja 1945 roku - prawie dwa tygodnie. Głównie 
w czasie tej bitwy druga armia utraciła około 

22 tysięcy zabitych, ra·nnych i zaginionych, 
w tym 4 ty~lące samych :zabitych. Również 

straty w czołgach były cięż'kie, gdyż 1 korpus 
pancerny wziął na siebie główny ciężar walk 
z przeważającymi siłami nic.miccklm! pod Bu­
dziszynem. Z około 300 czołgów pozostała po· 
łowa. Straty nitc!erających n iemi eck ich dyw!· 
zjl pancernych były równie wielk ie I krwawe. 

Do czasu powrotu pierwszego korpusu pan­
cernego pod Budziszyn nieprzyjaciel, wsparty 
lotnictwem wdarł si11 do miasta, wypierając 

I oddziały 1 koą>usu 52 armii. Z 1 korpU5em wych dywt~ pancemych. Nieprzyjaciel pr6-
pancernym przybyła również 8 dywiz]& pie- buje atakować skrzydła 5 gwa'fdyjskiej armii. 
choty, która od raz.u z marsz:u weszła do wal· Trwają clętkie walki czołgów, Jednak nataT­
ki. Niemcy, obchodzą<: Welką, gdzie znajdo· cia Niemców choć roz;iaczliwe, nie czynią wy. 
wal się gęn. Swierczewski ze sztabem, usiło· łomu. Zrezygnowa~zy z przebicia się na Ber· 
wali okrążyć majdujące się tam siły czoł.gów lin I pozost.awiWGzy na przedpolu piechotę, 
i piechoty. Sytuacja była bardzo clWJca, resz.tki niemiecikich oddziałów IPanceroych wy· 
a !!ztab armii przeniósł i;ię o kilka kilometrów cofuJI\ się za Łabę, aby p<rddać siq wojskom 
dalej, lecz gen. Swierczewski pozostał z gru· amerykańskim. Po popeinlonych :z:brodniach 
pą operacyjną w Welka, narażony :pa odclę· na jeńcach i ra!llnych polskich i radziecki$::h, 
cie. lic:zi\ na anglosaski\ wyrozumiałość, 

PułkoWl!lik M. Kaseja, w swoich wspomnle· W wyniku wielodniowych, zażartych walk 
niach pośmiernych o generale Swier<ftew11klm, II armia wykonała swoje zadanie, udarenmdw· 
tak opisuje te pełne napięcia chwile. Przyta- s~ odsiecz niemieckich dywizji pal?lcemych, 
czam co celniejsze wyjątki: stanowi!\cych strategiczny odwrót Hitlera. 

,,Nieprzyjaciel uderza z flanki wielką jed· PRZ.EZ CZECHOSŁOWACJĘ 
nostką pancerną. Gen. Swierczews<ki spokoJ- Po§clg: Budziszyn - Mlelnlk 
nie oznajmia swoją decyzję i jedzie na zagro- 6.V. - 10.V. 1945 r. 
żoną flankę, Do C2ołgówl Przewaga Niemców Po .zdobyciu Berlma Arm1a Czerwona ude-
je5t znaczl!la. Nasze maszyny gonią resztkami rzyła na Drezno, a 2 armia wraz z 5 armią ra.• 
paliwa. Dowóz qdclęty. Nadto pojawiło tlę dzlecką po prawej s.tron1e 1 28 armii\ po le­
nieobecne dotyohczas lotniotwo i dokucza. wej - przeszła do decydującego na.tarcia na 

Pod bez.pośrednim ogniem czołgów niemie<:· Pragę Czeską, w lctó.rej wyb-uchło powstanie. 
kich naeza piechota wchodzi na po7.ycję I za· Niepr.zyjaciel rozpocuił s.:zybiltl odwrót. 2 ar­
lega we wnętr.zach strzeleckich. Są bole6tle mia pr.zeszła do pościgu, :z;dobywaj~ Kamie­
straty w sprzętach bojowych. Bitwa olbrzy· nlec, Budzl~zyn, w którym tysiąc la-t temu Bo­
mieje. Pęc7.nleje siłą I grozi\." lesław Chrobry miał kwaterę. Na drotli.e swej 

- Wsz.yscy oficerowie sztabu do pierw· napotykała. groby pomordowanyc.b. pne:i Niem· 
szej linii!! Minować wszystkl~ drogi dla ob· ców tołnierzy wziętych do niewoli Polaków 
cych i swolch. Nie puścić nikogo. Ja zostaję! 1 Rosjan. Wiei.u :z nich mlalo r~e zw11\Z4ne 

Nie pomogły Mumaczenia., że czołgi nie· kolcza6tym drutem i wisiało na dr.zewach. 
przyjaciela znajdują się o 600 metrów od nae. Be5tia1Btwo to zostało ukarane, · gdyi tołnle­

,,Nie ruszę 11!ę dopóki nie minie kryzys". Wy· rze 11łe bra!S jo:.t jeńców. 
trw11! i utrzymał w..;zvstk!ch w waru'!llkach Iście Wycofuj11cy s i ę Niemcy mmowa'.11 ! nlszczyli 
~~ --· -.-.. -. ~· 
tn~ l)„. -· ~ 
~·· · .. ' ~ 

Zdobyte niemieckie sztandary na placu C%e.rwonym w fYlosJtw1• 

pleklelnych. Załogi czołgów rywa1lzowały ckogi, opótnl~li sawa.łamł połclg, to~taJ~ 
z sobą o Ilość wykoń~ych ,,Ferdynandów" :r. gór11kiego i lesistego terenu. Sape.r:zy ~o-
1 „Tygrys&w", • nali w tym czasie wiel'kii i nie.be:zipi~ prar-

- Gdybym co!n.ql się choćby o Jeden kilo- cę. S·toczono jeszcza 'Jedn!\. mel~!\ wal.'kli pod 
metr, wszy&t.ko runęłoby :za mni\ i przez& mnle Bischofswerde 1 wiele potyae'lt, !Po pmejśclu 
- mówi w pa.rę godrz!n pómlej. Miał mcję. przez Sudety 2 armia. weszła na. t~en C:zecho· 
Za nami była cieśnin.a pomiędzy stawami i je· słowa.ej!, uwainlajl\(: miasta 1 m4mecz.k:a. od 
ziorami. Wrak jednego palącego 11ię czołgu uciekajttcych, leci okrutnych do koti.ca od· 
mógł zataralSować drogę brocl pancernej 1 ar· działów SS 1 włMowców. W C:zes<kleJ Lipie 
łylerii. Zatem wytrzymać! znajdowały się nawet przed miesillCem oddzia. 

- General Klmbar melduje osie.m „Tygry· ły NSZ s Gór Swlętokrzyskk.b., podaJl\Ce ei~ 
sów" - raportuj'\ ge.nerałowt . za woj-sko polskie. Długo meba było tłuma· 

- Powiedzcie mu, żeby się im dobrze czyć zdewrlento~ym Czechom ruesławny ro· 
przyjrzał, bo ja widzę wózki dziecięca, a nie 'dowód tych oddziałów 1 ich po~klane drogi. 
tygrysy - odpowiada z uśmiechem. Drn"a armla szła ju" b k 1 t . . .. . „ . -,, ~ o sypywilllla w a a-

Nap1ęc1e w sytuaCJ1 w !mu frontu udziela mi 1 uś-c:i6kami zdumion eh Cz~zek. Za k • 
się w~zysitkim dówódcom i szefom, uwięzio· czone były jej rycersk:ścią wleśnlaczę. 6~. 
nym przy dowód.cy armii. Napięde to nie płacały więc calu.sami i kwla1ami, 11. niektóre 
ucho~i ~wadze gen. ~wierc~~wskiemu. Zrzu· koszami pieczywa. Korpus panicemy gnał jed· 
ca z s1eb1e mundur, woąga p1zamę 1 bez czap- nak nap=ód h ć · I ść n· 

a , c o mog ugrzą we i rtach 
ki wychodzi z kwatery rozejrzeć się po ś wi e· 1 gospodach. Armia eh tai b ć p s · „ k · łk K . c a y w rauze, 
cie„. - ·onczy ip • aseJa. śpie~zyła jej na pomoc. 

UJ:?ERZENIE NA KOENIGSWARTHE to maja .l kofiPus Pai;t<:erny doitad w po· 
6. V. 1945 r. ścigu do Mi elnika, 30 km od Pragi Czeskiej. 

- Dnia 26·go kwietnia ni !!przyjacie.J od- Wojna skoiiczyła s i ę . Widziałem to po roze· 
rzucił 7 i 1 korpus oraz 8 dp. p0za Bnrlzis·zyn, śmi anych twarzach i rozciągniętych harmo· 
ude rzając na Ko eni gswa rthe, krw11wiąc sam niach. 
wielce . Za wszelką c enę chce przeb i ć s i ę na 2 · 

armia pokaza ła , że żołn,lerz. po!skl wditł 
Berlin. W oparciu o lasy , na północ od Budzi- · · 

Jeszcze należy do najleps.zyc.h to!Inierzy 
szyna, 2 armia przechodzi dO"'--lorganizowanej świata. 
obrony, o którj\ rozbijają 6ię ataki! wybore- ,,,. 

I 



Stelan Stelariskl 

Podejrzana osoba· 
r l'nyaala do nas z wizytą. Blada, t nie­
'f''kojtJm - jak to ~ m6ici - na ·tuxlrzy. 

_. Oo &~ Btalo? - zapytaliJmy chórem 
'Ja ł moja żona. A ta nic. Westchnęła. Do­
piero po t. zw. dJuźsuj chwili powiedziała 
~o.~ 
~;w~8~. 

· ~ 'PotJZe'kaj 1 'jak to - się wpakowalaś? 
Nła tlła rozumiemy, 

,,.,pi. !łZ~ł. N~ ni6 ~ jak tro­
i:um'łe.oki.fiMprosilam na ob·iad w niedziel.ę 
kilkana.ltie osób. 

_. Obiad na 'kilkaMJ~ o.tób przy two­
łoh mizeniych pobM'aeh 1. Ztoori<>walaś '! 

......., :Pewnie, i6 zwariowałam. Ale cóż ro­
W f. :Wiecie, że b. lubi~ tycie towarzyskie. 
To 1nl zoatalo 'je8ZCZ~ sprze<Z 11nj'"ły. ~Vięc 

bylam wla.łnie wczoraj na pr~yjęclu u dy­
rektor:ittr<i. M Oczków. Bardzo 7Jr'Zl1 iemnie 
czai 3'.f'ęd.-:t'inm. T()'U}(l,rzystwo, powir,tdo.m 
tMtn, ef, ef... Nac?elnik Piełc:k, łnżyr.ier 
Pigula, kanonik Ze'Mda, pceta Jamczyk, 
pmi Kclu'k 21 ,;P.olruchu", ob. Kuć i tylu in­
nvchJO IJVMtr6J- Dutd alkoholu„. Tak mi 
pod {la$em przyszlo do glowy: co za cudni 
lud.zie - i ·dawaj kh wszystkich na obiad 
uprosiłam, :A' 1'ł tr"..arrru:ttteko: a jakże, pan­
no Dzidka, 'caluJqm,31. rączki, może pani na 
na.a Ucz31ć. 

- Na pewno pzyjdą - oAwiadczyla ka· 
te!J01'11~ie moja, tona - Czasy dziś tal.ie, 
~e ft4 ~er~ ludzie b. lakomł. No, ł co 
ty, tro'bisz1. 

- Bo 'j!l wiem. Meble sprzedam nłekt6-
re, ~ 'C01 I tak nie moje: pon~ieckie. 

...-i Sluc'fzaj - zoproponotoolem - :A mo­
'e by tak odwola6 rapr~ia1 

- Oszala1eA1 - oburzyla si' Dzidka -
Cót'liy sobie o mnie pomyśleli? Nie wypa-da. 
Oczywiście, 111GT%(' o tym, aby ja1cl.~ cu­
d.em ten obł.at? nie doszedl do skutku, ale 
w Jaki sposób 1 Może wy macie odpowied­
nł pomya'l1 

zacz,libny a~ wszyscy 1m3fmiawiać. 
Raptem fl'N:YSZlo mł co.4 do {}lawy. 

- Mam --- poioie<lzialem - mQJn! Spo­
sób itobry, tylko - jak by się wyrazi.ć -
troc~ 'dla ciebie p"fzykry„ 

..._ Nie szkodzl. :A oni Błę na mnie obra-

łri1. 
- :Ale~ skąd. Spuść się na mnie: nikt do 

ctebi.e nie przyjdzie. 

-'- Do Paciork6wny1. Hm, hm.„ 
- '.A co takiego 1 - spytał Pieścik z nie-

pokojem. 
- Wlaściwie nic. Podejrzana oseba. Sci­

sly kontakt z Niemcami i w ogóle stoS'IMl­
ki. Bardzo się naczelnikowi dziwię. 

'- Co pan mówi1 - schwycił się za gło­
wę radca. ·scisly kontali:t z Niemcami? 
Dobrze, że mi pan otworzyl oczy: wycią­
gnę z tego konsel,wecje. 

Potem schwytalem inżyniera Pigiilę. 
- Szacunek - zagadałem, jak gdyby 

nigdy nic - Co pan robi w niedzielę? Mam 
passe-partout na popołudniówkę do teatru. 

- Nic z tego - zmriiżyl oko Pigula -
Jestem iimówfony. Kobita, panie, kobita. 

- Wiem, wiem - n~ruknq.lem zjadliwie 
- Niejede·n przez tę kobitę do Oświęcimia 
pojechał. 

- Przez kogof - oburzyl sit; inżynier 
- Przez Paciorkóumę? 

- Przez Paciorkównt; - wycedzilem 
przez zęby, pozostawi<tjąc oslupialego Pi­
gułę. 

Z kolei tipolowalem kan011iika Zebżdę. 
Byl akurat u pana Kuca ·na brydżu. 
· - Dobrze by było - potoiedzialem po 
przywitaniu - proszę 'k$iędza i obywatelu 
dyrektorze, pójść ,w niedziel'} na odczyt 
o penicillinie. 

- Niestety - odpowiedzieli chórem. -
jesteśmy zajęci. Zna pan pan~ Paciorek. 
Z samego nazwiska wynika, że osoba sta-
teczna i po l>ożna. . 

- :Akurat - zgrzytnq'lern zębamj - ata­
teczna i p1Jbożna. Hooh8taplerka ł zMadni­
czo lepszy numer. 

- Jak to lepszy numer? - :Jpytali b. 
zdziwieni. 

- :A tak - objaśniłem ich złowieszczym 
szeptem - Nie hańb ksiądz sutanny, a pan 
nie plam urzędu/ To podejr2ana osoba! 

W podobny 1tpos6b pracowalem caly ty­
dzień. 

W sobotę odetchnąlem z ulgą: Pacior­
k6wna była uratowana. 

Przyszla do nM w poniedtialek. Blada. 
Z niepokojem - jak to ~ mówi - t1.<l 

twarzy. 
- Co się stało 'I spytaliśmy chórem ja 

i moja żona. 
A ia nic. Westchnęla i dopiero po dluż· 

sz0j - jak to się m6wi - chwili spojrza-
ła na mnie ze złością: , 

- Idiota! powiedziała. 
· Jak to? - spytałem rozżalony - Prze­

cież sama chciałaś, żeby nikt nie przyszedl! 
- Chciałaś, chciałaś - zaczęla mnie 

przedrzeźniać - Chyba, że chciałam. Tyl­
ko, że rzadko tak jest, jak się chce. Nie 
wiem, cqś ty mial za sposób, ale fa,ktem 
jest, że zamiast zaproszonych kilkunastu 
osób, przyszlo ich jeszcze więcej. I w do­
datku, jak się zachowywali! Jamczylc pr.o­
sil mnie o protekcję, ka'.>onik Zebżda obie-­
cal się zająć moim zbawieniem, Kuc po­
wiedział, że jak ja z nim, to on ze mną, 
dyrektorowa Moczko prosiła by jej poży­
ozyć 50 tysięcy na kupon· jedwabiu („pa­
ni taka sprytna"), Piguła, próbował mnie 
ścisnąć pod stołem za kolano~ a ten s<1rf <»n· 

dula Pieścik sprowadzil 1!e sobą dwóch 
siostrzeńców. Nic z tego nie rozumiem„. 
Dobrze, że nie mi.alam zaufania do ciebie 
zastawiłam się, a postawiłam. 

Dla mnie to też bylo niezrozumiale, 'do­
póki nie spotkalem Piguły ś Pie§cika na 
terenie ich pracy zaivodowej ·,,Pod Polar· 
ną Wydrą". . 

- Ladne - rzeklem %jadliwie - oby­
watele Z-O~ady wyznajecie. U Paciorkówny, 
słynalem, byliście. 

- A i owszem odpowiedzieli spokojnie 
- byliśmy. 
~ Znaozy się - ciągn.ąlem dalej -

;: opinią publiczną się nie liczycie w przed­
miocie podejrźanych o3ób '! 

- Nie, dlaczego - odparl na to naczel~ 
nik Pieśvik - liczyć się - liczymy, ale 
jak tak trzeba 

1 
co§, rozumie p<l.tn, życiowo 

zalatwić - to najlepiej przez taką 01Jobę. 
Sam P.Q,n nam przecież powiedzłal, że na· 
wet z 

0

Niemcami sobie radę dawala„. 
A inżynier Pjgulo dodal scntm1cjonalnie: 
- Ten kto ma spryt - ten zawsze na 

chu.„ Tmdno z takimi stosirnki ~. 

ll'esołg , Głos 
Horncu Jalrin 

~------------------Chwast 
Dzidka wyszla n!eoo uspokojona, a Ja. 

od nastę'P'11-ego dnia zorganizowalem akcję. 
A.kej~ 't1 ;- trzeba przyz~ - stosujemy 
nader ~to, ot, tak - <Ila sportu - tu 
Jednak chodzilo o uratowanie fowarzyskie­
go honoru Dzidki i w ogóle niektórych me­
bli poniemiec1Gich. 

Najpie1'1,(j schwyt~lem tiaezeZnika Pie.foi- Pana Nikodęnta Chwasta 
ka '(Wlaściioie - fo ~ sztuka: stale łatwo poznać po łysinie -

gdzie nie posiać tam wyrasta, 
ttrzęduje 'lC mstytucjl spolecznej p. t. \ w każdym skwerze, w każdym kinie, 
Wstąp kolego na jednego"). 

_ Dzień dobry, panie naczelniku _ za- w każdym biurze - CUPie, PURzc, 
17c.dnąlem go dyplomatycznie - Mam dla w ka.żdym wazie K.E.Ł. 

· M oż b ś ujrzyH jego oczka szczurze 
pama propozyoję na niedzwl-ę. e Y my w okularach łub bez szkieł. 
Bil} tak {Jrl,zie wypitścili? . Chwast - natura to szeroka, 

- W niedzielę 'I - zasta1t01.oil się ttaczel- I 

\ 

co w „narodzie" ma swój korzeń, 
nik - Nie, nie mam czasu. Idę na obiad Hano, hallo, tu „GŁOS AMERYKI" Chwast_ obrońca i adwokat 
do ""anny PaciorMwny. 
--~----------------------------r..;y.s,_. •Ka-· -r-ol_B_ar_a_n_ie_c-ki uciśnionych ludzkich stworzeń. 

Wujaszek Sam hoduje drzewko pokoJuł Tam, gd7lie spory, waśnie, zgrzyty 

\ 

gdzie sąd ,Podzielony jest 
· cenią Chwasta autorytet, 
jego słowo, jego gest • . • · 
Chwast „ludowych" mas dobrodziej, 
głos ma dźwięczny i łaskawy -
uśmiechając się łagodzi 

i rozgrzesza "ziemskie sprawy". „ 
Pasek, szaber, spekulacja, 
w jego ustach brzmią jak „miód"• 
nadużycie brzmi jak „racja", 
demokracja zaś - jak „wrzód". 
Chwast przeznacza swe poglądy 
bliźnim się zanczepi~ stara: . 
wierzy w ludzkość, w radia U>ndyn, 
w ,.twarde", „miękkie" i Marshalla.. 
Tylko czaśem spuszcza z tonu, 
cedzą~ słodko· „sans ela"li": 
- Jak donoszą. z Wasey·ngfonu, 
,,ln.ecie·j wojny" "dojrzał plan - -
Godna naszej czci ozdoba 

I Chwasl Nikodem ·(smutny finał) 
gd~e§„'tam, z kim§ fant ieoł przes1irooał1 
wi~ pnygarnąi go krymlnał. 
Je'1na1C wierzy mezachwłanle 

~· 1 łe się lłlowa zmłettiit w ayn: 

/ 

Emancypacja 
Kobieta przestała być popychadłem 

rys. Karol Baraniecki 
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Różne nasze 
dzienne sprawr 

Wobec częstych, a coraz bardziej wro­
gich wystąpień Stoliry Apostolskiej prze­
ciw Polsce i narodowi polskiemu prasa 
katolicka stosuje niezbyt patriotyczny sy­
stem przemilczania, który od czasu do cza­
su zmienia dość niezgrabnie na system 
tzw. kruczków i Wykrętów. Ot, np. ostat· 
nio tygodnik „Dziś i jutro" omawiając ob­
szernie znany polakożerczy list Piusa XII, 
datowany 1 marca 1948 - w Rzymie, a 
skierowany do arcybiskupów i biskupów 
niemieckich - wyjaśnia, że papieżowi 
wolno właściwie zgłaszać pretensje do 
„odszkodowania" chrześcijańskiego naro­
du i ludu niemieckiego za „krzywdy i 
cierpienia" doznane od chrześcijańskiego 
narodu polsk1go oraz przysługuie mu tak­
że prawo domagania się rewizji naszych 
granic zachodnich, gdyż 1,nie jest nieo­
mylny w rzeczach doczesnych". 
Że papież nie jest nieomylny w rze­

czach doczesnych - nie mamy co do tego 
wątpliwości, ale ciekawi nas, czemu, do 
miliona esesmanów, „myli się on ciągle na 
korzyść Niemców, a jakoś ani razu niemo­
że się „omylić" na korzyść Polaków? Mo­
żeby tę metodę „omyłek" zechciał wytłu­
maczyć któryś z polskich dzienników czy 
tygodników katolickich? 

• • • 
Tygodnik „Odrodzenie" (Nr 19) w no­

tatce pt. „Sukces polskiego filmu", stwier­
dza, co następuje: 

„Film „Ostatni etap", który wzbudził 
tyle zainteresowania, ocen, polemik i wy· 
powiedzi ze strony krytyków i publiczno­
ści, zaczyna zdobywać obce ekrany. 

Prasa czeska pisząc o tyn filmie, stwier­
dza, że da się go postawić obok ~ajbar­
dziej artystycznych filmów radzieckich. 
Chwaląc poziom techniczny podkreśla 
szczególni= fakt, że „Ostatni etap'' jest 
pracą bardziej kolektywną i bardziej wy­
równaną niż wiele innych utworów filmo­
wych, ukazujących losy i przeżycia czło­
wieka w okresie wojennym, a już dziś 
uznanych za klasyczne. _ 

„Ostatnim etapem" zainteresowało . zię 
szereg pafistw. Finalizują się umówy z 
Norwegią, Szwecją, Czechosłowacją i Pa­
lestyną. 

Niedawno w Norwegii odbył się zjazd 
b. więźniów politycznych, w którym 
udzi..ał wzięła Wanda Jakubowska. Pod­
czas zjazdu został wyświetlony film Jaku­
bowskiej ,spotykając się ' z bardzo życz1i· 
wym przyjęciem". 

Bardzo mi żal polskich recenzentów fil­
i mowych, tudzież p. t. publiczności, jak 

I 
również filmowców czeskich, norweskicn, 
szwedzkich itd„ że się dali nabrać na 
„Ostatni etap". Że nie zauważyli zupełnie, 

1 
iż jest to właściwie film bez wartości, film 
nieudany, który „nie daje widzowi bezpo-
średnich wzruszeń emocjonalnych", i któ­
rego „akcja i dialogi są w przeważnej 
mierze dla przeciętnego widza niezrozu­
miałe''. Tak przynajmniej twierdzi wyjąt­
kowo bystry znawca filmowy Janusz Min­
kiewicz („Spilki" Nr 18 „O rehabilitację 
zakazanych piosenek"), powołując się na 
„swoje delikatne powonienie''. Nie dostrze 
gamy w tym wypadku „delikatnego po· 
wonienia.... Dostrzegamy natomiast mal­
kontencki katar, który „posiadaczowi'' 
subtelnego nosa każe kichać na wszystko, 
co wyprodukuje „Film Polski". 

Ilekroć przechodzę kołó pięknie wyDril· 
kowanego placu na rogu „uregulowanej" 
ulicy Daszyńskiego i nieuregulowanei ul. 
Sienkiewicza, zastanawiam się dlaczego 
plac nazywa się „parkingiem samoch~o­
wym". Niby, że „odnośne'' zarządzenie 
starosty stanowi, iż miejsce parkingu 'PO" 
winno być punktem posto_fowym dla 11 
taksówek i tyluż aut osobowych lub cię­
tar6wek? Jak dotąd, nie widziałem na: 
placu ani jednego wozu automobilowego, 
natomiast stale spostrzegam tam wózki 
dziecinne. A więc możeby „parking" prze­
robić na .ogródek jordanowski? Plae na 

.,,_ :WUJASZEK SAM HODUJE ROBAKI '\ 1 , U go 't clupy wy'dosta.nie. , • .. 
'"· .. ~. i..a ~ ty1, '.Katt>l Iłaran!ecki Marshall, '.Attlee Iul> Be·:vin. "" _ rogu Daszyftskiego oddawna się o to „~ 
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Nasza kronika 
KURS DLA PRACOWNIC 

BIBLIOTEK DZIECIĘCYCH 
W Warszawie został zorganizowany stara­

niem RTPD kurs dla bibliotekarek bibliotek 
dziecięcych. Kurs ten trwać będzie 5 tygo­

dni l obejmuje 160 godzin wykładów. Poza 
wykładami obowiązywać będą słuchaczki 
kursu, zajęcia praktyczne, odbywające się w 
bibliotekach dziecięcych. Kurs ten dostarczy 
bibliotekom dziecięcym wysoko wykwalifiko­
wanych pracownic, gdyż warunkiem przyję­
cia na kurs, jest posiadanie matury liceal­
nej, Kurs jest bezpłatny. Wszelkich informa­
cji w sprawie kursu, udziela RTPD - War­
szawa-Żolibórz, ul. Słowackiego 15 - godz. 
8-11. 

KOBIETY W ZAWODACH BUDOWLANYCH 
Dia odbudo.wy Warszawy konieczne są ka­

dry wykwalifikowanych fachowców. Ostatnio 
do szeregu zawodów budowlanych zaczęto 

szkolić kobiety. Kursy szkolenia zawodowego 
kadr, dla odbudowy stolicy przyjmują zapisy 
kobiet na 8-miesięczny kurs malarski, 6-mie­
slęczny kurs szklarski i 12-miesięczny kurs 
elektromonterski. Od kandydatek wymagane 
jest: ukończenie 18 lat życia, wykształcenie 
w zakresie szkoły powszechnej oraz dobry 
stan zdrowia. W okresie iizkolenia, słuchacz­
ki otrzymują ryczałt na wyżywienie, obiady 
i wynagrodzenie za zajęcia praktyczne. Se­
kretariat k:ursu mieści się w Warszawie, przy 
ul. Chocimskiej 35. 

Na załączonych ~unkach przedstawiamy 
naszym Czytelniczkom modele: kostiumiku dla 
dziewczynki i płaszczyka dla chłopca oraz spor 
towego kostiumu damskiego. 

Kostium przeznaceony jest dla dziewczynki 
10-letn:ej . Składa się on ze spódniczki na szel-· 
kach, bluzeC'Zkl, i luźnego o sportowym kroju 
żakietu. Na jego wykonanie pMeznacrony być 
powinien stary kostium stanowiący w ubie­
głym se.zonie c21ęść składową garderoby mamy 
Najodpowiedn iejszym byłby jasny materiał 

wełn iany. Równie efektownie wypadnie ten 
ubiór dziecięcy i wówczas, gdy żakiecik spo­
rządzimy z tkaniny o · wzorze jaskrawej kraty 
szko ::k '. ej. Bądź też z material>1.1 gładkleg-o, 

czerwonego lub błękitnego. • 

Płaszczyk chłopięcy powinien być u~ , 
dość grubej tkaniny. Najodpowiedniejszym na 
ten cel jest granatowy lub szary jesionkowy 
materiał. Płaszczyk przeznaczony l••t di. 
chłopczyka w wieku od 5-10 lat. 

Przedstawiony na rysunku k0stlum damski 
uszyty jest z białego płótna. Spódnica ułożo­
na w fałdy, żakiet wcięty i dość krótki. Oo 
takiego kostiumu nosić będ.zlemy blulki barw· 
ne, 11szyte z materiału gładkiego, lub desenio­
wego. Płócienne pantofle sportowe utrzymani 
w kolorze bluzki dopełniają -:.ałości stroju. 

Rzesze kobiet pracuJących całego świata 
winny podnieśt gromki protest przec:·w krwa­
wym zbrodniom reakcJi greckie) i pnśpiegzyc! 
z wydatną pomocą dla · cierpiących straszliwą 
nędzę kobiet i dzieci bohatersk~ego narodu GrecJI 

PR.A<CU]EHY„„„ Teatr Kameralny Domu ~ołniena 
uL Daszyńskiego M 

Dziś • 1odz. 19,15, farsa Noela Co­
warda 

Wydział Kob·ecv Zw. Zaw. Prac. Konfekc I rozwiia ożywioną działaln1ść 1 

W polskim przemyśle konfekcyjnym, więk- ży nacisk położony jest na organlzowanfe { rakter nie tylko rozrywkowy ale przyczyniają / 
szość zatrudnionych, to kobiety. Na ogólną wspólnych wycieczek do miejscowości zabyt- się do podniesienia poir.iomu oświaty i kultury 

SEANS 
Kasa czynna od 12-tej, tel.: 123-02. 

1-iezbę 49 tys. zatrudnionych w tym dziale kowych, teatrpw i kin; Te" akc~ mają cht- wśród kobiet, ztteszońych w Związku. • ·----·•--------------
J>l'odukcjł rtr&c-0wników, 70 procent stanowią 
kobiety. Nic też dziwnego, że sprawy kobiet 
są otaczane specjalną opieką przez Wydział 
Kobiecy Zarządu Głównego Związku Praco­
wników Przemysłu Odzieżowego. 
Działalność Wydziału Kobiecego przejawia 

się przede wszystkim w organizowaniu i czu­
waniu nad rozwojem Rad Kobiecych, w za­
kładaniu żłobków i przedszkoli przyfabrycz­
nych, oraz stacji opiek! nad Matką i Dziec­
kiem. 
Poważna uwaga zwrócona jest też na nie­

sienie pomocy moralnej i materialnej dla ko­
biet i dziewcząt, członkiń Związku. Na 46 
swych oddziałów, Związek posiada 24 Rady 
Kobiece. Rady te, są instytucjami o charak­
terze samopomocowym, zajmującymi się opie­
ką nad Matką i · Dzieckiem oraz prowadzą­
cymi pracę kulturalno-oświatową wśród pra­
cowniczek konfekcji. Do zakresu Ich obo­
wiązków wchodzi propagowanie i przepro­
wadzanie akcji współzawodnictwa pracy 
wśród pracownic konfekcji w różnych dzia­
łach procfukcji. Czuwanie nad stanem zdro­
wotnym kobiet zatrudnionych w przemyśle 
odzieżowym, organizowanie pomocy lekars­
kiej, kierowa.nie pracownic konfekcji na ku­
rację, przychodzenie z pomocą chorym I obar­
czonym licznzm potomstwem członkiniom 
Związku. W ramach Związku Pracowników 
Odzieżowych, prowadzonych jest 9 żłobków i 
9 przedszkoli. Znajduje w nich opiekę ponad 
800 dzieci. Poza tym istnieją trzy stacje opie­
ki nad Matką i Dzieckiem, które udzieliły po­
rad ponad 5 tys. dziec! oraz blisko 3 tys 
kobiet. 

W roku bieżącym Wydział Kobiecy Zarządu 
Głównego Zw. Zaw Prac. Konfekc. planuje 
dalszą rozbudowę akcji opit>ki nad członki­
niami Zwią:r.ku. Powstać ma 6 nowyt;h żłob­
ków, 4 przedszkola i 3 stacje opieki. W dziale 
prac kulturalno-oświatowych przeprowadza­
ne są liczne pogadanki t odczyty, na tematy 
ogólnokształcące oraz specjalne. Ponadto du-

ORG. „SJ,UŻBA POJ,SCE" 
SZKOLI KOBIETY DO ZAWODU 

W Poznaniu Komenda Wojewódzka „Służ­
ba Polsce" zorianizowała I-szy kurs teletypi­
. stek. Szkolenie obejmuje 224 gorfainy i trwa<" 
będzie 9 miesięcy. Szczególny nacisk zosta! 
położony na stronę praktyczną kursu. Obej­
mht ona pracę na aparatach dalt>koplsowych 
służbę x:uchu, apara'toznawslwo 1 obsługę te-

. ~ .lefonów1 -

owa usła~a . o opiece nad matkq 
Na ostatniej sesji Sejmu U11tawodawczego 

w dniu 28 kwietnia, jednogłośnie przyjęty ,;o­
stał projekt dwóch ustaw, dotyczących pracy 
kobiet, oraz zmiany ustawy o UQeJ:pie!!Zeniu 
społecznym oo wypadek macierzyństwa. 

Pierwszy wniosek zgłoszony został przez 
posłankę Orłowską z firaikcji PPR, a drug-i 
przez kluby poselskie: PPR, PPS, SL l SD, 

Srprawa ochrony kobiet w oikreeie ci~y, zac:iynaJl\C od fJ mle.slqca cfqfy, przen!eaiona 
szczególnie obchodzą.ca rnbobnke, była przed- do pracy dogodniejszej, p,rzy czym zarobek nie 
miotem troski K:CZZ, iktóra wspókh:ia~ała z ko- może by~ nJżsiy od dotychczasowego, · pne­
mi&jll sejmową w <>!Pracowaniu projektu usta· ciętnego zarobku w okresie osta•tinich 111'%ech 
wy. Projekt ten reguluje szereg i;praw o u· miMięcy. Dalazy pun.lct ustawy mówi, że ko· 
sadiniczym _:macz!!'lliu. I bie·ta w ciitży ma prawo pnzerwa~ pracę na 

po porodzie. Pozostałe zaś 2 tygodnie koble<ta 

Nowa ustawa mówi, te kobieta w cfqfy, za- okre& 12 tygodni, z !których !Przynajmniaj dwa 
trudniona przy pracy uciążliwej, powia!Jna być, I muszą przypadać na ok.ref! 'Przed porodem, a 8 

K • d b h I k• h 1 • może wykon:ygtać dowo1ni-e. W oftcresle pnierw raJ po o uc em aszvstows 1c gwa tow, ~~:~ą~~~~~ć ':~:~~:~~~ ::ti:i~~go~~ 
C • d j G •-j? Praoodawca nie ma prawa wypowiedzenia O OpOf,fJ•O O ą reczgnn pracy w ciągu cale.go okresu ciąży, jeieli :imt· 

Niedawno odbył się w Budap~tde Zjiedino-1 700 tysięcy of.iar podcias poprzedni~j okupa· cownlca utmdllliona jeet prz)'IIlajmniej od 3-ch 
czeniowy Kongres kobiet węgierskich. Wzię- cji, tera.z nie ugniemy się iróWlllież. Markois miesięcy. 
ły w nim udział delega•liki 10-ciu na,rodów eu- nawołuje: - W6!1.yscy do broni! WrSZyst.ko dla Ustawa zabronla r6wn/et zatrudniania Jto.. 
ropejs.k ich. Były między nimi i PoJk.i. Ogólną zwycięstwa! Męiczy:imi i kobiety, zjednoczeni biel od 4-go mie„iąca ciąży oraz kOO/el, majq­
uwagę przyciągała 3-osobowa delegacja kobiet w bMu, wakrzciel cych dziecl w wieku do 18-tu mie&lęcy w go-
greck 'ch. Oto co powiada o niej ucze.;tniczka My wie.my, co nam grozi ze strooy faiszy· cl.zinach na<lliozbowych, or<n poza atalym mie/· 
Kong resu, ob. Elżbieta Mathiaszowa: stów. Wy wszystkie tu zebrane cieszycie s1ę scem pracy. 

- Delegatki greckie - to trzy młodtlut.kle opieką waszych deJnokratycznych rządów. Ko- Drugi, przyjęty prz:ez Sejm projekt, ma na 
kobiety w zniszoe;zonych, wysokich butach żoł- biety greckie widzą pned sobą tylko śmierć celu pnystosowanie szeregu przepisów uibe-z• 
nierskich, zbyt szerokich bluzach wojskowych i zniszczeni-a. W czasie obecnej oku'Pacji za- piecteniowych do poprzednio omówionej usta. 
I męskich. sfatygowanych spodniach. W.szyst- męczono już ponad 400 tysięcy Greków. Ame- wy o ochronie macierzyństwa. Przepisy te 
kie trzy są piękne, surową pięknością tw.ar· rykanie rz.masakrowali setki kobiet i dz.eci. chroniły d{)tychczas w sposób niedostateczny 
dego życia ,pełnego ofiar. Przewodnicząc4 tej Nasz.a ziemia jes<t zroszona łzami i krwią. Dzie- ko.\>ietę-matikę i obecnie ulegają zmiani~. 
dziwnej delegacji, 30-letnia Rula Kokuli, jest ci nasze drżą przed bombami amerykańs1kimi, Chodzi tu o zasiłek połogowy, k.tóry winie.n 
sekretarką generalną greckiej organizacjd ko- setki tysięcy sierot pozostaje bez dachu nad być wy1płacany przez cały okres 12 tygodni, 
biecej EAM. Dwie pozostałe delegatikl - to głową. Dzieci od lat 12-14 padają ofiarll -eg- nie wyłączając :niedziel i świąit. 
zwykłe, s'Zare partyzant'ki, które, by dostać się zekucji. Cała Grecja jest w tej chwili jed· Obie nowe ustawy - to poważny krolk: na• 
na Kongres, mm;ialy prze.z 42 godziny pr'Ze· nym, wielkim !<rontem. Kobiety walczą na przód w walce o zdrowie matki i d!Ziecka, to 
dzierać się przez ogień wa,lik przyfrontowych, równi z mężczyznami, odgrywając doniosiłą prawd!Ziwy wyra'l. troski Państwa L'udoweg-o 
po czym przez 9 dni ma.szerowały pieszo la1u1- rolę w służbie wojsk pomocniczych. W m:a· o przyszłość i tężyznę fizycztlą młodeg-o po· 
mi do SJtacji kolejowej. Jedna z pa.rtyzantek stach walczą 16-Jetnie dziewczęta w :1i~lt>qal- kolenia. Matka, która dzięki nowej ustawie. 
liczy w tej chwili 21 lat, jest wie.foia=k~. nych organizacjach. W oswcibodzonej części ma zapewniony byt i opiekę lekarską w cza­
Chci ałaby się z nami dogadać, ale zna tyiJ.lo Grecji kobiety natychmiast uzyskują pełnię sie ciąży, może być spokojna, że dziecko jej 
swój własny, grecki język, dla nas nieuozu- praw politycznych. urodizi 11ię zdrowe. 
m ' ały . Druga. przepiękna, &niada, czarnooka, Przemówienie swe Rula Kokulł zakończyła Jakżerż: często zdanało 6lę w czasach sana· 
24-letnia kobieta była studentk11 P'l'awa. wezwaniem do kobiet krajów demokra~ycz- cyjnych, że panowie fabrykanci zmu5zali cię­
Przed miesiącem 6traciła męża-partyzanta, któ- nych, mówiąc: żarne kobiety do nadmiernej pracy, powodu· 
ry poległ w walce u jej boku. · Jest ciężko cho- - Pracujcie 1 stawajcie na czele KomHe- jącej niejednokrotnie prze'dwczesny poród, lub 
ra na gruźl icę, której nabawiła się w o·l{opach. tów Pomocy Grecji. Wasza praca I wysiłek poronienie. Przem~zona pracą kobieta :nie 
Pozostan ie ona kilka miesięcy na leczeniu na podtrzyma n ~ s w na-.;zej walce moraln ie i ma- miała dość sił. witalnych, by przekazać je 
Węqrzech. terialnie, je.s.t to nasza wspólna walka o u- d;ziecku. 

Greczynki - to oczko w głowie całego Kon- gruntowanie demokracji w świecie. Pań6two nasze pragnie, aby nowe -pokole-
gresu I każdorazowe ich µkaz'!nie się na po- Jeszcze przez cztery dni spotykamy się co- nie wyrastało w zdrowiu I tężyź.nie fizycznej, 
.siedzeniach budzi entuzjazm. dziennie z GreczYlllkami, trudno nam z 6obą aby nie widać był~ d1Zieci chor~h na krzywi• 

Czym jest walka wyzwoleńcza narodu grec- rozmawiać, gdyż mają one tylko swój własny, cę, gruźlicę, wymizerowanych t wą!!łych. Dzie­
kiego przedstawiła na Kongre.sie w s·w)'._m język ojczysty I . kilka zalediwie słów franC'l.1- cl takie pn:ychod.ziły na świat przede wszyst­
orzernówieniu Rule Kokuli. &kich I rosyjskich. Ale to n ie je.st tak bardzo kim w klasie robotniczej, której kobiety Idzie-

- Tonymy w naszej ojczyźnie ciężki l:ćj, ważne - my rozumiemy się bez s:łów . Wy- cl, wskutek panującego wyzysku, nie korzy­
musirny z niej u~nnąć anglo-amerykańc;kich starcza nam, że walczymy o jeden cel, o po- stały 'Z odpowiedniej opieki ( wyżywienia. 
okupantów. którzy bronią faszyzmu ł monar- kój ·i demokracj ę ludową, że podzielamy te sa- O ochronę kobiety-matki walczyła klaso 
chi!. Nie chcemy, by Grecja była baz11 islra- me pogląrly, że przeżywamy w.spólne radości robotnicza pneJ długie lata. Zasadę lę neall­
tegicz·n11 w wojnie przeciw IOCj!llizmowi I re- I trwogi. Bez słów t:ementuj• eią kobiecy IO· zowa/ wreszcie na.n Sejm · - Sejm Pol~kil Lii" 
oubi.itom ludowym. Mały nasz na,r6d oon!~ jus:a, ...-- - - - -- .~. ~ dowef, - ·-· ~ M. Z. 
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Ostatni akt iow i tragedii 
. . Jak Niemcy podplsywall kapltulac111 

. - J~z pa „wkroczeniu da Berlina t p0 fak· . . . . tej grupy kroqy radziecki oficer, O parę kro· 
f!le kap1tulaci1 stolicy III Rzeszy w r""e na Sper:1nlny korespondent rncla1eck1e1 pra· k. t 1 . f „ j · · h d · -.- • · k · M G b 1 d · 8 /' ow w y e za mm - UJl<1C onanm;ze oc ro· 
szegdp k.owodztwa wpadły s!rzę~y rewelacyjne- sy wo1s dodwe1} : Aus, .P'Rzyd }'. k-0 . ~rPrnla ny aliantów, która towarzyszyła Niemcom 
go o um&ntlJ. Był to dziennik PTOWildzony wraz z o zrn ami rmu a z1ec 101 1 o· R . K .t 1 l . k d fi d . 
Pn:ez 'P k f ,.. '. skiei· w pamif:IIJYCh dni "fi m . eh '!HS z e1msu. e1 e s ąpa, ia !la e 1 a zie, we-. rawą rę . fł ue.1rer11, Martina Jlormana. . . . . a,_ 'IJoWY 1 dług wszelkich zasad pruskiej dyscypliny. Nie 
„Czarny ge·11h1sz" Hitlera i'a'· nazyw~no w ka roku. Pon1ze1 zr1m1eszczamy fragmenty z pa· l 'k Id . k d . · ł h · · ' " „ · · 'kó . • pa rzy na ni . ogo. zie z wyso o po nies10· 
ac zbhzonyc~ do fuehrera te~ 6·tra41znano miątni ~ !Yf, Gp!ja, skre/ilonvc.h w te kan· ną głową. Niemców kierują do przeznaczone· 
~/'>onur~o zbm~. fatiz_y6tow~kieqp, n.otowpł w cawe clni pstatmego etapu wo1ny. go dla nich pokoju. Muszą tam czekać , ai ich 

Y":'ilneJ._ lal>pnicznei formie WliZy6tk1e zda· zawoła ją na 6alę. w celu podpisania kapjlula-
rzema, k.tore -„według Ilormąna - godne by· nawet w tych ostatnich chwilach Trzeciej cji. 
I~ uwagi„ ,,Styl tych nptatek jall!Hawo i do- Rzeczy„. Punktualnie o północy (a więc 9 maja) na 
bitme §wiadpy P moralnyil) oraz intelekt11ąl· sali zjawiają się delegacje aliantów i zajmują 
"Y!D ?b!J~zu tego zast~pc.y Hitlera z linii par- Dzień B maja. Godzlna 12-ta. Karlhorsl - mieisca przy stole. Szef radzieckiej delegacji 
tyine3 . . Nieste~. odnalezione zo-tąły jedynie przedmieście Berlina. Zwissellstrasse. Ni ewie!- wydaje rozkaz wprowadzi~ Niemców. 
łkr~wki tych <Otekawych wym1rzeń. ka, niezbyt zrujnowana ulictl.a. Ocalały Wchodzą oni na salę, zachowując ten sam 

. Pad !!at~ 29 kwietnia 1945 r. Borman ołów- gmach niemieckiej szkoły saperów. Obszerna pruski krok. Pada pytanie: 
t1em skreśla na&tępujące słowa: sala, w której dawniej mieściła siEj jadalnia - Czy przed1;;tawidele niemieccy otrzyrnll-

„Od rę.na - huragapowy pgień artylerii dla uczniów szkoły. Dziś jest tu wszystko li tekst układu kapitulacji1 
rMyj&kiej. Nasza, to g„„„ S!ub Adolfa Hit· przygotowane do podpisania aktu kapitulacji. - Jawohll - odpowiada krótllo bM:bąrw· 
leu z E~ą Braun. Fuehrer dyktuje swój pali· Za oknami - kwiaty i roi-kwitającv bez, nym, m.etalowy~ głosem Keitel. 
ty.ezny 1 oi.sobi6ty testament. Zdrajcy Jod!, którego pełno w ogródku s~kolnym. Wzdłuż I znow pytame: . . . . 
ff~mmler t re$zta· tchórzów generałów zosta- sali ustawione są trzy stoły. CeiJJbralny prze· . - Czy p_rze~taw1ciele i:1em1~~cy zgadza}q 
wia nac boł6zewikom na pastwę losu . Him· zni.czono dila czlonków delegacji zwycięzców. się na podpisanie aktu kap1lulaCJ1P 
mler wstrzymuje pomoc przeznaczoną dli! nas Przy stole - radio, mikrofon . Tuż mały stolik, - ~awohll - lak~nicznie orlpo"."ia<i:a. Kei· 
Tfu! Ce za wyrafinowane g„„I A Jod! _ to na którym leży papier i stos ołówków. Obok tel. rop1ąc ruch ręką, iak gdyby chciał JUZ ten 
łf>lr nad łotrami!"' ścian ustawiorio specjalne apąraty do zapi!iY- akt podpisywać. 

w ty"' samym d · „ ,.,,,/ . . . . wania na taśmie dżwiękowej wszys~iego, co Niemcy zaproszeni są do stołu. PoW6tają 
.,.. DIU ~OFq1pn WplSU]e DOZ· · b d · • 'I h '] · h · · i d h d niej do swego m· t 'k / 1 . d '{; !ilę ę zie mow1 P. W tym samym gmac u na w m1 czemu ze swyc mieJSC po c o ząc gę. 

za-"sd"owe zdanip~ ięW.nt a tknas .ędp~Ją~ek, ns. dole i;ą pokoje proeznaczone dla dele!acji siego, jeden za drugim, podpis;ujq akt kapilu· .„ „ e. " szys o 1 zie Ja na1· b k'. 1 1 „ c · d · · t k 'tk z gorzej. Mamy t I .1 d k oraz oso ny po OJ da przedstawicieli n ie- ac/1. eremoma po p1sama rwa ro o. a· 
Puehrer CT..,,,,; zy e t szan~, 1A8 „. gmszbe · mieckich. ledwie kilka minut. Tak się kończy krwawa 

~ , -. pr ygo owama. no - zo a- 0 · · d ś · d 1 I · h'tl aymy„. Mam wrażenie że 00 z stk _ . godzinie 3-ej po poi. z lotniska przyby· wo1na, a 1e nocze nie upa a os a eczrue 1 e-
sik!" ' Wf> Y 0 gu wa ją delegacie. amerykańska i brytyjska. Mar· rawska Jll Rzesza. „ j d . szalek lotnic. twa TPdrler, gener~ł Sp~atz, admi· Po podpisaniu Niemców wyprowadzai·" • ma a yiurny wartownik obudził mnie " " 1. K · 1 h' „_. · St 'ł .l e 5 30 rąno Jest · . W j b ł q1! Berow. Oglądają z zaciekawienieµi salę. z sa t. e1te wyc O=I pierwszy rac1 swoi 
l ~aj Ob~łiodzilii!uc~e .c\emno. . czora t Y W~rótce przybywa delegacjo frqncu/ika. tupet. Idzie z opuszczoną głową. Nie tak się 
nie "a.Jog

0
· m

1
·,.c ta „.Ny' S:,'ll ko prawi 18 n.~ ekre· Pupktnślhlie o 20-tej piętnąkie do gma:ehu. zachowywał, gdy lodowatym głosem dyktował ... „ .„ ~ . 11„.i~ a „o Jrona • s U· d . t . d . k k , I „ lt1 k . t 1 „ F „ W . ił t d piona w rejonie Adolf-Iiitler-Strp.&Se i Foss· g zie zos anie po p ~sany il t ap1h1 .ilcJ1, wpro· dwarun . ap1du .aCJt krałnc11.„ . ro~ we .fY 

Nr f2' 

Poniemieckie baseny przeciwlotnicze po­
chlonęly }uż nie mało ofiar, zwłas'Zcza &p0śred 
pziatwy. Wypełnione stęchłą wod!ł ł nnle­
czyszczone. są nie tylko groźnymi puła.pkami, 
ale zara1em rozsadnikami najrozmaitszych 
111iazrnatów zgnil~ny. 

C:ięść basenów została jut zasypani. Pozo­
stałe ociekują na swoją kolej. Oby jak naj­
rychlejszą . 

Serdeczna wsp6łpraca 
sadewqik6• polsk~ch z sad••nłkil•ł 

Hist• słowlańskiob 
Szczególnie bliskie 1 serdeczne stosunki łą­

czą sądowników polskich z czechosłowackimi. 
Została zawuta umowa o wymianie kultural­
nej, oraz wymianie miejsc w domach· wypo­
c'lynkowych sądowników czerhosłowackich w 
Polsce i polskich w Czechosłowacji. 

Z okazji święt11 1 maja, Związek Zawodowy 
Pracowników Sądowych i Prokuratorskich 
otrzymał od bratnich związkl>w z ZSRR, Cze­
chosłowarji i Jugosławii telegramy z pozdro­
wieniami i życzeniami pomyślnego rozweju dl1. 
Związku w imię wspólnej walki o pokój świa­
towy I lepS2J! jutro świata pracy. 
r®tł«ł!!J SJ.$1 &.t.: s; JE_ ;;; _ 4 ;azaase 

J. ZAGOROWSKI t .1 wadza ją przedstnwicieli niemieckich. W pler· o pociągu g zie cze a na mego Jego sze s raue, zwęzi a się dqokołą gmąchu K;mcela· Dl ł' f · · w H' tł · ril Rzesz Dziś ·e t . . d d P . . wszym szeregu idą: qenPral-feldmarszałek 'Kei- ugo , gra mu na ortep1ame agnera. 1 e<r PABIANICE 
/alny ko~jec 1 ~ JUZ praw opo 0 me o/Je· tel, gPnerał-pulkownik Stnmpf, admirał Fride· lubował się w produkcjach Keitla, który nie· 
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· • burą. Dalej kroczą adiutanci. Na czele całej I źle qrał i uważał się za muzyka „. Pew. ---·-

w . ~ ~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
;ych0dzę na ulicę. Je5t zimno i ciemno. 

Ale już szarzeje. W sąsiednim domu mieści 
eię _punkt dowództwa bohatera Stalingradu, 
Czu1kowa. Nągle c;łvnę turkot auta. Many· 
na zatrzym1;1je si.ę przy KP. Wytążiim wzrok 
t widzę wyraźnie białą plamę. Je1H to biała 
c~or_qgiew. Przymocowana do karąbinu. który 
mea1e niemiecki żołnierz. Z maszyny wysia· 
d~ją niemieccy oficerowie.„ Raptem nadjeż· 
dza druga i tn.eci1 manyna. Niemieccy ge· 
nerałow i e I oficerowie. Kierują 6l ę do KP. 

Patrzę Di. zegarek. Jest punktualnie 6-ta ra· 
no. Dzień 2 maja W izuym świetle tej W!:zes· 
aej godziny skapitulował i przybW, do si1ulzi· 
11y dow" dziwa radzi f!.c~iego isztab abrony Ber· 
lina, na czele z szefem i komendantem tej 
obrony, generałem artrlerii Weidlinglem. 
Wraz z We;dlingiem przybył do Czujkowa 
H_ans Fritsche - kierownik ~itlerowskiego ra· 
d1a, który oświadcza, ii ostatnio pełnił on 
funkcje zastęp.cy Goebbelsa. Poddaje 6ię rów· 
l!ież towarzyszący We1dlingowi znany nie· 
mieckl ~ublicysta, Kriglc, radce miniiSterst"o'.a 
propagandy, Heiridorf oraz Q!iObiiita sekretar· 
ka Goebbelsa, Joharrną Kun:. 
• Gdy Fritschego pytają o to, co się dzieje 

'Z Hitlerem - odpowiada wzruszeniem ramion 
t cedzi pn:ez zęby: „Podobno - znikł.„ nie 
wierni'" Wszyt;cy N'emcy wyglądają na bar· 
dzo zmęq:onych I zrezygnowanych. 

O ~-tej jedziemy przez miasto. Padają po· 
jedyńcze strzały. W powietrzu unoszą się je­
szcze Jiymy dogorywających pożarów. Na 
uEcach chaos ruin I zgliszcz. Ąle są już licrni 
przechodnie. Raptem nasza maszyna hamuje 
t 6taje, jak wryta Idą długie, nieskończone 
szeregi jeńców. Na przodzie - oficerowie. 
Kilku pqJ,kown1ków t majorów na czele. Dalsi 
kraczą. ledwie powłaczą.c nogami, brudni, zmę· 
czeni żołnierze. Niektór7y z nich są ranni, ale 
lekko. 

Obok Ąas - piekarnia w ocalały!ll domu. 
Przed piekarnią - długie kolejki. Berlińczycy 
już dziś otrzymują chleb na kartki. Taki był 
rotkaz dopiero. co mianowanego radzieckiego 
komend<rnta. Tłum jeńców zbliża 6ię do ludzi, 
stojących w kolejce. Są to przeważnie kob•e· 
:!'. „{:jadają'' wprost oczyma kroczących, jak 
niewi1fomi, żołnierzy. Nikt z jeó.ców nie o.d· 
wzajemn1a tych spojrzeń. Idą, jak manekiny, 
z oczami wbitymi w ziemię. Kobiety patrzą to 
na nich, to na na6.„ 

Czytam ostatni numer „Voelklscher Be· 
o11iichter". Ukazał 6ię na kilka godzin przed I 
ujęciem drukarni przez nasze oddziały. Czy· 
tam na pie-rws1ej kolumnie bijący ogromnymi 
literami Iligłówek: „Bohaterska obrona Berii· 
t1,,1 jest bez;nzykładnal„ Moskwa, Londyn I No· 
wy Jork przyzna ją to jednomyślnie!"' Chęć re· 
klamiarstw~ nie porzucił• doktora Goębbelsa 

H'lęc:el ąozu ••• Prace· i zamierzenia Gazowni Łódzkiej 
Pr edmit~tścia zoslanq pr&ylqc•one do aięc:i . 

Ga1oyrn ;11 f„ódzka otriym;iła w tym roku z nie i przerabia11ie rurociągów podzlemnycq, 
Min ' stcrstwa Odbudowy 28 mil. 7.1. k redy~ów. wykończen ie bof:znicy kolejowej i doprowil-
1irze;maczonych na inwestycje i B.5 mil. iił. na dzenie jei n& podwórze GazoJftli, następnie 
przeprowadzen ie kapitalny ch rr.montów, wykończenię oq:yszczalników gaf:u na terenie 

W rokµ b ieżącym zaplanowano też szerea samej ins tytucji, wreszcie uporządkowan i e 
robót w celu uspr;iwnienia tunkcjonowania aparatowni i rozpoczęcie i wykończenie ple­
gazowni l zapewn ienia konsumentem n:epner- ców gazowycll. 
wanej dostawy ga:zu. Prace bieżące Gazowni W przyszłym roku Gaiownia projektuję priiv 
są lłc1ne 1 obejmuią mlęd?y innymi: u'kląda- łączeni!! szeregu nowych domów do sieci ga-

# APteCii i L h I h l 4 
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na p e r y I e r i a c·b 
Dzfetnr~e rebełt1łcrtt przesła'lą tpnąć w 1111r,nyeh ll'rakaeh 

Brak oświetlenia na wielu ulicach nąszego 
miasta w nocy, zwłaszcza jeśli chodzi o pery­
ferie, stanowi dotkliwą bolączkę Łodzi. 

oświetlenie cała qJipa ~glersq qo granic mia­
sta na długości 2,6 kilometra, następnie Stoki 
- na długości 8,6 kilometra, dalej Chojny, ża­
bieniec i Cyganka. 

Obecnie jak się dowiadujemy, już 60 pro-
cent Istniejących na ulicach lamp otrzymało Na ten cel Elektrownia otrzymała 1000 
żarówld eJe)itrycme, podczas gdy przed pół sztuk żarówl'k 300-vatt'owych, Importowa­
rokiem p;i.liło się .zaledwie 30 procent. Teraz nych z Ameryki. Poza tym ma jeszcze otrzy-
czynnych jest przeszłp 3.600 żarówek. mać żąrówki 100-vatt'owe, oraz nowe żarów-

. . . . ki, pochodzące z naszych fabryk w Pabian!-
• W roku b~ezącym tlrucJ:tom1onę zostani~ cach I Katowicach, jak również z nowopo­

oswidłlinie µhczne na dalekJch peryferiach W wstałej fabryki żarówek w warszawi 
dzielnicac~ robotniczych. Tak więc, otrzyma J · le. ) Jll. z. 

WARSZTAT 

iLUSARiKO - &IECJIANICZNY 

Z.Orn 
Łódź, ul, Lipowa 5C 

Tel. U6·52 

BlELĄRNIA I FAlłBIĄRNlA 

r 
3014k 

1401 

B•ci AJER 
Sp. z ogr. odp. 

fabianlce, Sejmowa 5, tel. ias 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

JÓZEF STANO i SYN 
Pabia11ice, ul. Moniuszki 29 tel. Z21 

3012Jt 
il &+ 

Józef Hans 
· PRZEDSIĘBIOBSl'WO BUDOWLANE 

Konto K. K. O. m. Pablapic 470 J Pąbłanlce, Kllińs~ie10 39 tel. 198 

zowej. Chofjz1 tu zwłai;zcza o · przedmieścia ł 
fliil!ln ·ce robotnicztt, które dotycllCJJ• pozba­
wione były gazu. Dla realizacji tych zam iarów 
Gazownia potril!buje jednak przeszlo 4 ty&. 
nowych liczników. Jeżeli więc dostawy fabryk 
licmików nie zawiodą, diielnice robotnicg;e od 
pq;yszlego rolm będą zaopatryyvane w gaz. 

Pracownicy Gazowni zorqanizowall wspćł­
iawodnictwo pracy wewnątrz instytucji. Fakt 
ten przyce:ynił s i ę do znacznego usprawnienia. 
pracy, co najlepiej ilustrują cyfry. 

Przed wojną w roku 1938-39 produkcja. S 
tys. metrów sześciennych gazu wypadała na 1 
pracownika. Obe<:nie na 1 pracownika w 1 
komorzłl gazowej wypad11 3.900 metrów sze.,. 
ściennych. W roku 1938-39 na 1 komorę gazG„ 
wą zatrudnionych było 26 pracowników, obec­
nie zaś 18. Wydajność pracy jest więc zna-:z­
nie większa. 

Obecnie pracownicy Gae;ownl starają się o 
zorganizowani~ współzawodnictwa pracy z in­
ną gazownią z terenu kraju lub województwa. 

Miejmy nadzieję, że praca Gazowni łódzkiej 
będzie nadal szła sprawnie i że będzie ona 
w stanie wykonać plan zaopatrzl!nia dzi~nk ro 
botniczych naszego miasta w gaz, który w 
znacznej mierze ułatwiłby rodzinom robotnl-
~zym prowadzenie gospodarstwa (m. z,}." 

Pabianicka Spółka 
OPAi.OWA 

z ogr 

Pabianice, ł.;lska 21 

3002k 

odp. 

Telefen 188 

TKALNIA MECHANICZNA 
L ZUWALD i T. BOLWEK 

Pabi.ąniee, ul. Piłnocna 10, tel. 231 

Konto czefi. K.K.O. m. Pa.ł)iaQ.ic nr U'7 
80llk I 1 3033k SOOlk 

~........,.~_..._.,..~~~~·~-- ·-----------~--------~~-----·--------------~_.. 
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Kronika Tomaszowa 

Komu winszujemy 
Nledz.!l.ela, 9 maja 1948 roku. 
Dziś: Dzień Zwycięstwa. 

Dyżury aptek 
Dziś dyżuruie aptek'1 mgr. J. Ambro· 

ziewicza. M. N. Barlickiego (Tekli) nr. 1 

Kina 
Kino „Przedwiośnie" - film „Kulisy 

wielkiej rewil:.". 

ll'ażne tełe#on~ 
Straż Pożarna - 51' 
Dworzec Kolejowy - 4 

·Milicja Obywatelska ;....; 47 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, u!. 
~w. 'Antoniego 26, tel. '46. 

GLOS TOMASZOWSKI 

rędzej. 'laniej, oszczędniej 
Kiedy głośna się stała na terenie ca­

łego kraju idea t. zw. małej racjonali­
zacji w przemyśle włókienniczym, dla 
personelu naukowego, technicznego i 
robotników PZPJ Nr. 1 wilanowskiej 
fabryki sztucznego jedwabiu nie stano­
wiła ona już specjalnej nowości. Tu 
idea racjonalizacji spełniła i spełnia 
nadal rolę bodźca, który pobudza do 
coraz to większych wysiłków w dzie­
dziriie usprawnienia produkcji. 

Procesy technologiczne, zachodzące 

w fabryce można podzielić na dwa za­
sadnicze etapy: procesy chemiczne oraz 

to, co zwykle s~anowi pracę zwykłej 
tkalni. Przynajmniej trzy czwarte pra­
cy fabryki zamknięte są :w ramach czy­
sto chemicznych procesów technologicz 
nych. I ten właśnie odcinek pracy -
przedstawia najwięcej możliwości. 

Przemysł włókien sztucznych jest 
jedną z najmłodszych gałęzi wytwór­
czości, znacznie młodszą od przemysłu 
czysto włókienniczego. •ru na każdym 
najdrobniejszym nawet etapie produk­
cji istnieją potężne możlhvo.ści ulep· 
szeń, których zastosowanie natych 
miast usprawnia produkcję, · przyśpie-

sza wydatnie jej tempo i w znacznym: 
stopniu podnosi jakość olnymywa­
nych produktów. 

W ciągu ostatnich tygodni na tere­
nie fabryki obmyślono i zrealizowano 
cały szereg ulepszel'1, które przynoszą 
c.szczędności, wyrażające się wieloma 
m:i.lionami złotych. W tych dnlacłi Dy­
rekcja fabryki skierowała do swojej 
Dyre~rcji Branżowej vvykaz najważ­
niejszych pomysłów racjonalizacyj­
nych, zarówno już wprowadzonych w 
życie, jak też op.cacowanych teoretycz­
nie bądź to przez personel naukowy, 
bądź przez robotnikó-vv. Wykaz ten obej 
muje pokaźną liczbę 23 pomysłów, 

Młodz. -·1ez· polska 1·edz·1e z' a nra·n·ICP ~:Jszc;~~1~;;~!b~
0

s~o~~:a~z;~~gz~~~ 
ł) 'f wodze_niem, "! posżczególnych · działach ' I !~'iworczosc1. 

do Jugosławii, Bułgarii, Czechosłowacii i .Albanii Yv'ś!ód wymienionych w wyka.zie po-

Do Belgradu przyjechała polska de· żowe brygady pracy po sto osób każda. j myksłow tszczegódlne dmk~ejsce ~kjmuj.e 
legacja młodzieżowa w składzie: mjr. W czasie swego pobytu w Pradzie, de- wy orzys ame o pa ow l Ja naJ 
Władysław Dąbrowski, naczelnik wy- legacja polska podpisała uzupełniającą oszczczędniejsza gospodarka materiala­
działu „Służby Polsce" przy Minister- umowę z Czechosłowacją, przewidują· mi. Tu należą m. In.: zaniechanie per 
stwie Odbudowy oraz Janina Mazurek, cą zwięK'Szenie ustalonej w lutym br. forowania celulozy, co daje oszczędność 
wiceprzewodnicząca wydziału zagra· ilośc:i członków. wymienianych wzajem na surowcu. Dalej zużytkowanie odpad 
nicznego przy centralnej komisji jed- nie brygad ze stu na dwustu. ków ksantogenianu z baratów - me-
ności młodzieży .. Delega_ci podp'lszą .. u- W Belgradzie zostanie również · pod- todę opracowali: dr. Boryniec, inż. Ko-

ł d walski i dyr. Liwowski, regeneracja 
mowę w sprawie wymi.any m 0 ziezo- pisana umowa z organizacją młodzie· odpadkowe]· wiskozy z błotniarek, za-
wych brygad pracy między Polską a . . . 
Jugosławią. I zową Alb~ru1, po _czym ?elegacJa_ pol- niechanie odpuszczania wiskozy z koń-,. I k d ię t sameJ spra ie do cówek kolektorów, zastosowanie sta-

N a podstawie tej l,tmowy oba p~n- s a .. u a s w eJ w 
stwa wym:ienią pomiędzy sobą młodzie- Sofii. rych filtrów do obicia skrzyń, w któ-

rych transportuje się jedwab (ob. ob. 

Pół miliona osób zwiedziło Targi Poznańskie 
Waldek i Chmielewski), produkowanie 
sznurka. z braków jedwabiu, usprawnie 
nie aparatury do wyrobu pochlozynu 
sodu (Dr. Boryniec, inż. Buchwic, ini. 
Pili~zuk). 

W okresie od 24 kwietnia t.j. od 
dnia otwarcia do 6 maja Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie zwiedziło po­
nad 567 tysięcy osób z całej Polski. W 

PRZENIESIENIE ZABYTKOWEGO 
KOSCIOŁA NA HARENDĘ KASPRO­

WICZA · 

Staraniem Wojew. Urzędu Konser· 
watorskiego nastąpi w najblizszym cza­
sie przeniesienie zabytkowego , pocho­
dzącetzo z początków 1 7 wieku kośc!loła 
drewnianego z Zakrzowa, koło Kal· 

' waru, na Harende w pobliżu Zakopa­
nego. Kościół stanie na parceli, na któ­
rej wzniesione jest Mauzoleum Kaspro­
wicza, tworząc _wraz z nim jednolitą, 
monumentalną całość architektoniczną. 

• * * 
PRZODOWNIK PRACY 

FELIKS URBAŃSKI 
WYKONAŁ 502 PROCENT NORMY 

Warszawska Wojewódzka Rada Na­
rodowa przyznała nagrodę Feliksowi 
Urbańskiemu, który jako tokarz meta· 
Iowy w Państwowych ;akładach Inży· 
nieryjnych w Ursusie ;i,;vykonał 502 prti 
cent normy. 

Inni przodown'icy pr~cy zatrudnieni 
w Państwowych Zakładacli Inżynieryj­
nych w Ursusie pracujący takie na 
wytaczarkach mechanicznych wykonu· 

jednym tylko dniu 6 maja przez pa­
wilony targów przeszło ponad 70 tysię· 
cy osób. Zeszłoroczna · frekwencja na 
Międzynarodowych Targach · Poznań· 
skich osiągnęła 351.500 zwiedzających. 

wegii, Jugosławii, Austrii, Danii, Fin­
landii, Węgier, Francji, Rumunii, W. 
Brytanii, Włoch, Bułgarii, Palestyny, 
Egiptu, Chin, Stanów Zjednoczonych, 
BrazyJii, Kanady, Nowej Zelandii. 
Wschodniej Afryki, Marnkka, Grecji i 
Islandii. 

Zainteresowanie Międzynarodowym:i 
Targami Poznańskimi uwidoczniło s:tę 
nie tylko w kraju, lecz również i za , Mł?~zież. szkolna . miała możność 
granicą. Wśród zwiedzających zanoto- i·own1ez zwiedzenia Międzynarodowych 
wano dnia 6 maja - 2.251 cudzoziem-

1 

Targów Poznańskich. Dnia 6 maja za· 
ców przvbyłych z Holandii, Czechosło· notowano 175 wycieczek młodzieży 
wacji, Związku Radżlecki.ego, Szwaj- szkolnej szkół ~szystkich typów, ~b~j· 
ca1·ii, Niemiec, Szwecji, Belgii, Nor- I mających łącznie ok. 50 tys .. młodz1ezy. 

Samopomoc piąkni -e się rozwiia 

Cały szereg pomysłów ma na celu 
przyśpieszenie procesów technologicz· 
nych, usprawniertie ich przebiegu. Tu 
na.leży wymienić pt'zdmdowę obiegu 
chłodniczego na ługm»,mi (inż. Wierzbic­
ki, inż. Piernikowsld), uspra.vmienb 
transportu ·wisko7.y na tomofan, po­
dział koryta wanny kwaśnej kąpieli 
na sygmenty (dr. Bc'tyniec, inż. Ost­
rouch), skrócenie cznśu przepuszczania 
wiskozy przez maszynę na przędzalme 
Włókna textrowego lE. Baranuwski), 

Nieomal każdy dzień pracy przynosi 
n~we ulepszenie. Poc:.1ąwszy od dyrek­
tora technicznego ~„ż do robotnika 
przy maszynie ka:3dy pilnie śledzi po­
wierzony sobie odcinek priicy, starając 
się wniknąć w najdrobniejszy szczegół 
zachodzącego proc-::su i proces i.en jak~ 
najbardziej ulepszyć. s. Na terenie powiatu łaskiego Pawia- Współzawodnictwo w terenie nabiera 

towy Związek Samopomocy Chłop- coraz większego rozmachu, biorą w •••••••••-••••••••••••••••••ni 
skiej posiada sieć kół wiejskich, obej- nim udział wszystkie gminy oraz koła 
mującą na razie 180 wiosek. Pozostaje gromadzkie. Współzawodnictwo obejmu 
do objęcia około 100 wiosek, co ma na· je uprawę roli, hodowlę bydła i trzody 

Kronika teatralna 
stąpić jeszcze przed żniwami. chlewnej oraz podniesienie estetyczne· Teatr Wie.Jki w Częstochowie wystąpił z 

l d · premierą komedii B. G. Shawa [pt. „żołnierz 
Jest 7 Gminnych Spółdzielń Samo- go wyg ą u wsl„ i Boha.ter". Teatr Ka~ra1ny w Częstochowi e 

pomocy Chłopskiej na terenie powi3:tu, Na terenie powiatu istnieje około 46 wystawił szt'l.Lkę Janiny Skowrońs:kiej·FeldJm.i. 
które obsługują liczne sklepy spółdz!el- kół gospodyń wiejskich, które prowa- ł nowej pt. „Konflikt". 

cze, porozrzucane we wioska~h. W Łas- dzą na Wsi kursy gotowania, kroju I * 
ku jest Powiatowy Związek Gminnych. i szycia i t. p. Akcja ta rozwija się na- Po 11.? puzedstawieniach programu „Duby 

· · l d · .-. , d 'ł 'l · , sma.Jone w Warszawie, zespół w składzie: 
Spółdzielni. Zwtąze { prowa ZI .:i osro - ogo pomys. nie. . . . , . . Mira Zimi1'tsika, Ludwik S0011polińs<ki, Stefan 
ki rolne, gorzelnię we Wronowicach. W zakresie SWOJeJ dz1ałalnosc1 Powia Sojecki, z udziałem T. Sygietyńskiego l s. 
Gorzelnia ta w zeszłym roku wyprodu- towy Związek Samopomocy Chłopskiej Dzięgie·lews'kiego udaje się na gościnne wystę 
kawała 30 tys. litrów spirytusu. W bie- odczuwa pewien brak rolniczych sił fa- pY na Wybr~eże oraz do Bydgoszczy, Torunia 

żącym roku produkcja znacznie wz;o- chowych, obeznanych z walką ze szkod 
1 

Inowrodawia. * 
sła i sięga przeszło 112. tys. litro.w. nikami. Jednocześnie hamuje do pew-- 1 d · ł 1 ś' W Teatrze Wielkim w Często<:howie od· 
Związek Spółdzielni Gmmnych posia- nego stopn a terenową zia a no c był się obchód jubileuszu 35-lecia pracy s<:e· 
da dwa młyny: jeden motorc:>WY w Łas Związku brak odpowiednich środków nicznej u1ubieńca 'PUiblicZtIJości ezęstochow· 
ku i wodny w Bechczycach. I lokomocji. &kiej - BoleGława Pierzgal5kiego·Orlińskiego. 

ją do 300 proc:nt :orrr:Y· I przy n o dy 
RZEMIOSŁO POMORSKIE b 

W SZEREGACH PPR 

W Domu Rzemiosła w Bydgoszczy, 
odbyła , się uroczystość wręczenia pierw 
szego sztandrru komitetu PPR samo­
dz1elnych rzemieślników. Wiceprezes 
Związku Izb Rzemieślniczych - ob. 
Fiolka, zobrazował rozwój PPR wśród 
rzemieślników. W roku 1945 w szere­
gach rzemiosła pomorskiego było za· 
ledwie 3 członków PPR, w roku 1946 
liczba członków wzrosła do 218, a obec 
nie przekracza 2 tysiące. 

Jasia 
Wieni~i~U 
111111111111111111111111111111111111111111111i11 
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·~..,z żqcla Partii 
UWAGA. -UWAGA - KOLPORTERZY 
ł .DZIUorrNJCY DZIELNICY STAROMIEJ ­
łKtUł . 
' W poaledslałek, c1nfa 10-ro b. m. o sodz. 
1'-łeJ · elfbęclsłe .tę edprawa kolporterów I 
fttellłętnłk6w ds. lltaromłejskleJ PPR. Sta­
~ftlllflłw-e eelłowt,zkowe. 

, · rizis· ons11;ozm is111; ZEBRANIE NAsTĘ­
ms·ĄcYca JC6Ł PPR: 

. DJi ltUDA 

N 12'1 

ostatnim etapie 
Czy wyścig 
spe~nił 

Warszawa. Praga 
s""" e zadanie? 

·-,'~eriibewe rzemldlnłt!Ze e rodz. 111-tej. 
Dl. STAllOMIEJSKA. Poci ąg po&piesz.ny PraJia Warszawa. W ściami na tnsie, miądz-y chłopcami ·zawii\zała 
)IE:.~ terenowe Doły 

8 
rodz. lO-teJ. przedziale s iedzi kil.ku Ciechów i z wiel~dm si ę więź ko•leżeństwa, ikJtóra trwała przez cały 

• zainte.resowaniem przegłądaj11 dzienniki pra· pr.as wyścigów. lleż to razy byliśmy świadka-
„·"Dz. BAŁUTY . skie. Z os ta tn ich 6tr-onk <&·porto wych wielncimi mi, jak Czech oddawał ostatnią gumę Poaake· 
''!a~, lł.eJ"mont6w 8 l'Odz. IO-tej, Rado- czcionkami krzycz~ 111ag1ówki: „v ei;ely nie do- wi, lub Po•laJc - Jugosłowiaminowi. Z autoikaru 

INses·włeł e rw. 15.teJ. gonił Prosinka" , „Pof6b zwycir.~yła w kon· prasowego, czy był to Polak, Czech, czy Jugo-
„. • • kurencji drużynowej" itp. Jakiś starszy, do- sławianin, czy teli !'lułgar, jednakowy roz· 

l1WAGA, SŁUCHACZE VI PARTYJNEGO brze już poditatusiały jegomość, wid'Ląc u mej brzmiewał doping: ad-1,eee„. Mleee„.l Nie było 
~St! DZIELNICOWEGO GRUP A klapy marynarki znac _ek pamiątkowy z okazji różnic na.rodowokiowych. My, Polacy, biUś· 

· 'it:G1Dlteł Łódzki W dział P d wyścigu Warszawa - Praga, jakimi nas w Pra my brawa, aż nam ręce puchły, gdy na ostat· 
' · · mł - Y • ropagan Y - dze udekorowali koledzy czescy, zwraca się nim etaipie Liberec - Praha Vesely przłlz sto 
~~ . a, te dzłł w poniedziałek.' 10. maja ! do mnie z licznymi · zapytaniami: „Jak Wa6 kilometrów .iledał" ja~ uatarn o kHka ład-

„ h~. ,• roclz. 11-teJ odbęd:\~ się 1emmarmm z j przy jmowano, jak gosz<:zO'llo?" llYCh kilometrów przed czołów'lo\, z każ<iym 
~e)n~tu:. „PPlt - partia ma.rksi,!lto\IVska, pa.r- I Pii>n Janiczek jest nauczycielem języka po•l- kilome<tre-m zbliżają<:Yllll go do Pragi porwięk· 
~· ll&were iJ"pn"' i kolejny wykład n. t.; „No-1 i;k iego w gimnazjum w Pradze. Z przejęciem szając odiległość. Czesi natomiast zacll'lysty· 

__ wa J'.~la . Zwll\zków za.,..odowych". mówi jak wielką popularność zyskuje so•bie Wll li się z zachwytu nad Pietras~~kim, po· 
. - '.WJ'klad&Jlł w Dzi~lnicach: Ba.luty _ tow. ję7.yk polski w szilcoł~ch. czeskich, ch?ciaż je- dziwiając jego hart w wa~e z wiecznie J!rze· 
l'la~n; Staroml Jmk _ t H • S "d ' szcze w tym roku me Jest on obowiązkowy . śladującym go peche.m. W ciągu całych 5 dni 
Jitjeftł '. e a ow .. ~e~,. ro - • Istotn ie , o sympatii „nowych" Czechów do nas toczyła się szlachetna wi!!lka SiPortowa, ipozba-

• -- ·-łMir. Wołkowicz:_ Srodm1esc1e-Pra.- - ,,l!lowych Polaków" mieli śmy moż.ność prze- wiona jakiegokolwiek szowiiilizmu, tej ujem· 
· •• .,.... .tew. Strn1; Śr6llmle1cle-Lewe - tow. konać s i ę w c i ągu ostatnich diwóch dni wy· nej cechy sportu. 
Z•willłelfSka; Geraa - tow. Cyrański; Gór- ści g·u Warszawa - Praha, który - jak s!usz- Strona widowiskowa tej najwi.~szej im:pre­
ae.-Prtt.wa - tow. Alpern; Górna-Lewa - nie go nazwali koledzy cze~cy - był najw i ę'k- zy sportowej dwóoh zaip<rzyjażniających 1ę 
~· ,Małalłt\tkl; Widzew - tow. Karpiński; szą imprezą kolarską Słowian. z sobą coraz ba·rdz iej na.ro-dów slowi ań<S'kich 
Kalla Pa1Haalella - tew. Cupryn. Wyścig W11rszawa - Praiha miał dwa u- wypadłaby w całości tet imipo:nująco, gdyby„. 
' · · • · · · pekty. Jednym <i: nich był aSl}J'elkt poJirtyczny, w Prad'le nniez wywołał ta.kle zain~ereeowa· 
łt · I --:--- drugim - propagandowo • ~por.towy. Aepe'kt nie, jaik na przykład w Łodzi. Niesteity, w: Pra· „. IŚ yszymy przez radio politycZIIly był w tym wypadku ważniejszy. dze epollkało !Ila'!! TOZC'Larorwanie. Są•dząc po ta-
• Oho.dziło bowiem o tganizatorom przede wszy· kim Libercu, gdzie wzdłuż głóWITTej ulicy, n• 
'P.O~ „Zegarynka muzyczna". 8.00 Dziennik. s tkim o to, aby poczynić krok ku zbliżeniu której rozgrywał 6ię finisz, zebrała &ię cala 

8;'.$. Pr~ram dnia. 8.30 Mm:yka. 9.00 (Ł) Trans i wzajemnemu poz.naniu się całej młodzieży de niemal ludność miasta, w Prndze fin i'!lz powilll­
niłt,Ja N"abożeństwa z Kościoła Garnizonowego mokratyczrnej pań<Stw słowiańskich, k·tórą do ny oglądać tłJUmy. N~ estety, ta·k nie było. 
w 'Łedzi. Kuanie Ks. Płk. Wł. Ławrynowicza. tej pory dz ; e!iły nie tyJI'ko ll?;tucme granice W chwi<li, gdy Vesell.y po "Zaciętej wake 
1-0„QO „Przekrój miasta" - audycja regionalna. państw .p rzez n ich zamies?Jkałych , z Siemińi;k i·m przejerożał b i ałą l il!lię mety, 
11.(>0 (Ł) Program na dz:.ś. 11.05 (Ł) „Na wi- Pod tym względem cel „Głosu Ludu" ! „Ru· obok, na &tadionie ,,Sparty" 60·tY6ięcmy tłum 
IJ01'hli tygodnia". 1'1 .15 (Ł) Dyryguje Leopold dego Prava" zostae os i ągn i ęty. W ciągu pię· \zajęty był meczem piłkarskim Czechy - Ora· 
Stóliow1kL. (płyty). 11.30 (Ł) Rozmowa z ra- ciodniowych , cięrhkich bardzo chwilami bojów . wa l nie było mu w głowie nawet na chwilę 
diosłudtaczami. 11..40 {Ł) Chwila muzyki. 11.45 i róŻ'llych zmagań 'L pietnącym! si ę ipm;eciwno- odwrócić od niej uwagi. Na metę pn:ys'tłi 

na chwllę 

t}lk:o miłośnicy kodam1!w'a I d, którzy lpOJtem 
interesują się tylko przypadlkowo, w specjał· 
nych okolicmościach. 

{Ł) „Pned Swiętam Ludowym w Polsce". Prze 
mówienie Wojewody Łódt:kiego ob. P. Szy­
tnan]ca. 11.55 (Ł) Chwila muzyki. '12.04 Poranek 
•ymf. (płyty). W pr:rerwie: Radlokronika. 13.30 

. Felieton . . 13.40 „Niedziela na wsi". 14.25 „Na 
:WJ",' od śmierci" - eagadka radiowa. 14.35 
PriielJllłd najciekawszych audycji przyszłego 
ty~ódnia. U .40 ,.Szlakiem zwycięs twa'. 15.20 
Plmi Narodów Słowiańskich. 15.45 Odczyt 

K·erownictwo ma 

Podcza• rozdainia J1.a<gród., w •lynn•J MJi! 
„Lucerna", wiele miej.c iwiecifo pu..flkaml 
(chociaż uroa;ystość tę uświe.tnio:no jencze 
bogatym i efe4otownym programe1m 11pońo­
wym). Ve.sely wi ęc, c1!y Cibula, nie zdo'oyM 
sobie jeszcze talkiej popularności, jak 11 n.u 
Nap~eraly, PietrMzewscy, c:iy inni, al• jetell 
wyścig tem bądzie ko:n.t}'1lluowany dalej, n rok 
czy za dw11 6'!.anie si ę on niewąbplliwi• dla 
wszy-.;tkich tym, czym je6t „Tour de Fl!'a.nce" 

Wykig WaM-zawa - P'raha· - Warnawa 
• • • powinien być zaozątkiem nowe<;io wyśdq1l -glo S dla FranSlJ.lÓW. . 

Prezes PZK, dyr. GołębioW1Ski : - Bardzo I Vesely - kolarz europejs:kiej kilasy, którego wykigu dookoła Słowiańszczyzny. 

. Il. ·Werfla. 15.55 Koncert Muzy ki Polskiej. 
1_6.4~.f.udycj~ · dla ?zieci. 17.00 Audycja dla 
kot:>1et.. 11.05 „Podwieczorek przy mikrofonie". 
lB.ie. Autlyc:ja ~ozrywkowa . 18.40 Muzyka po­
pillarl\ll. 19.10 „Lata pokoju" - montaż lite­
ń.clli. 'tf.30 (L) Audycja z cyklu: „Zagadki li­
terJtckie". 19.45 (Ł) Nowe nagrania płyt marki 
„F,ogg·Record". 20.00 Dziennik.. 20.50 (Ł) W ia­
d~mOtici „portowe lokalne. 20.58 (Łl Omówie­
~i• ·piogramu lokalnego na jutro: 21.00 t-fon­
td literacki. 21.30 „Na muzycznej fali". 22.45 
Więidomości •portowe. 23.00 Ostatnie wiado­
m?ś<'i: · 23.~~ Muzyka taneczna; 24.0.o (Ł) Ko1,1r­
eert • zyczen. 0.40 (Ł) Zakonc..:enie audyćJi 
ł H}'Mn • . 

" . Tkalnia Mechaniczna ·I 
:T. PAWŁOWSKI 

• hbłillnłce, Konatantynowsu nr 33 
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NA WALCZĄCĄ GRECJĘ 
Pracownicy Więzienia w Łodzi przy ul. Kra­

ize'w!kie10 1-5 przekazują sumę 3.:.cli tysięcy 1 

1· osiemset trzydzieści złotych 3.8.30 zł na wal­
kę; którą pN>wadzi Naród grecki o swą wol­
ność z faszyzmem jak i z imperializmem an-
110-amerykańskim. 

SmleChura' Maria, pracownica Obozu Pracy 
'W Sikawle, złotych , tysiąc uzyskanych jako 
P.~~ę ,z~„ dobi;ą, pi:acę przekazuje na sieroty 
w Grecji. , . 

'Leopold · C\lojnacki przekazuje sumę zł 4.500 
na walcząclł . q,recję. 

Na zebraniu kół terenowych przy Dzielnicy 
$ródnileście-Prawe zebrano na rzecz Wal­
czącej Grećji zł 2.366. 
goło Li'cf Kobiet Nr 154 _wpłaca sumę :zł 

a.281 rła "pomoc kobietom 1 dzieciom w Gre-
cjl Dethokratycznej. · 
Pr~wodriicz~ca Ligi Kobiet d. f. Rojer -

riotrkowska 105, przekazała na Walczącą Gre­
cję SWJllł zł, 1.000. . ' 

· OFIAllY . 41LOŻONE NA RTPD 

'Prac!'~micy z Paf-~to'l)wych Zjednoczonych 
:flibryk F-~dek ł Koronek w Łodzi, ul. Piotr­
kowska 177, wpłacajlł na RTPD -sum.P, zł 1.372 

Uzyskane ze s.prŻedaży szmat' i makulatury 
11' 700, ~a pomoc zimową ofiarują lokatorzy 
fomu z uli!!Y Kopernika 83. 

NA DZIECI OCIEMNIAŁE 

:Bezimiennie na dzieci ociemniałe wpłacono 
J\lri\ę zł 500. 

jes tem zadowolony, że wyścig wypadł u nas obserwowałem przez cały wyścig, Cibula i Myś1 ta.ka już powstała . Być może więc, 
propagandowo jak naj lep iej. Jeżeli chod1Zi Bohdan. z Jugosłowian bard'LO dobrt był Pro· że szy-Oko docze<kamy ti ę jej realizacji.„. 
o Czechosłowację, to moje oczekiwan ia mnie 1inek. Węgrzy poprawiali si ę z e tapu na etap. A teru pI'Lejdźmy do 1trony aportowej. 
zawiod ły. S11dzilem, 'h V etap wywoła tu Wyści g był Imprez!\ udani\. Zważywszy na krótki obN przygotowań Jen.-
wi ększe za intere.5owanie. Nie {loszedł on·, nie· Trener Wi~znkki: - Kalane nasi n.le ma· Ja.rzy ze względu na wcz~ny dość temiiin WT· 
s te ty, trasą ustaloną, a o zmianie jej n ie po· ją jeszcze opa.n0 wanych zjazdów. Na większy ścigu - mus imy s'twierdzić, ie WYt>ad.ła OGla 
w iado miono nas. Organizacja na mecie po- sukces n ie liczyłem. Sprzęt nasz zdał egzamin . zad<1walająco. 
winna być leJ)Sza. Pnestkadrz:11ły bardzo tram· Pietraszewski - mo im zdaniem - nie był Srednia 57.~kość olkoło 32 km na godzlntl, 
waje i inny ruch kołowy, który nie został stabezy od Vesely, czy Prosinka. Miał tylko biorąc pod uwagę du<i:e wmiesie.nla l cilPlką 
W'S trzym.any. wyjątkow1!90 pecha . Gdybyśmy miel'i większy ' na ogół trasę jak też n lewielk.o\ procent wyco· 

Rewelacją dla mnie był Czyż. Z :zawodni- zapas gum, wi ęcej by naszych chłopców ukoń [anych zawodnilków, uwatać nalety n objaw 
ków zagranicznych na wyrótnienie zasługują: czylo wyśc i g. (Kr.) wielce pocieszający. Zd. K.rdlewskl. 

Na stadionie •• Sp ar1v·~ 
\Y dzieli po 11ryłcigu Warszawa - Praga 

StołóWlka nasta-, - Gdyby nie guma byłbym w czołówce -I yYars~wiani111 twierdzi, .ta Ves~ly'emu 'l!da-
dioiilie ,,Sparty" by mówi Wojcies'lek. ( ła su~. ucieczka na ~stai~ 1~ etaip1a tylko dla· 
ła jedy111ym miej- GRZELAK l t".90, z~ ~ZY6CY w1edz1eh_. te t~ sam długo 
scem gdzie momia Z ł . ś i d !k ł nie póJd'l1e nawet, gdy nie zła.p1e d&fettu. 

' eez oro=y zwycięzca wy c gu oo o a . . . . 
było t.a'!ltać wszy- Polskii Grzelak twierdzi że zgubił go ostatni Siemińskn był Jed}'1llym bodaj kolan:em, 
sitkich kolarzy. Bo t ' ' ' który ostatmi etap przeleciał bez defektu. 

t . . e ap. K 
na&< ar~ie me ~Y - Z Warszawy do Liberca - mów! - je- r. 
scy si ę sta~ial!, chało mi się dobTZe. Po 4 eta~ach byłem. na 

„ aJe w pstołowce dobrym przecież miejscu. Ale cóż, :1 Liberca Pro§f neh ,.,óai 
za~ze. ny ma- d p . · ł t k ._.._ p· t Sik' 5 -

ł h t l':k h . d J' ,..n,.1 P 1 o ·ra.gi mia em a , ]""'- 1e raszew 1, gum. T , i·g była 
yc 5 Ol i ' ac Sla _a 1_ 'LW 1 ~ e r.az~ O acy, Ogarniała mnie j'Uż ro'7inac'l'.. rasa wysc u 
Węgrzy, Jugosłow1ame, Rumum 1 Bułgarzy„ _ C . · i'." d ·ąc mi jedną ze " 
„L is tko we" dania 'Znikały z talerzy W te!DIPie· zesl m1 pomog 1! a]· bardzo c1· oz• ka'' 
40 km na godzinę. Największą s'l:yb)rnść r~z- swych zapa1;owych, ale 1 to me pomog~o . ~ 

„ I ·ak ~ p· t k' N ' Grzelak ma urazę do Stolarczyka, ze mu w13a , J zwy e, 1e rasze-w5 1. 1e pr'Le- . . . . d · · 1 k d ' ł t · d k <i · 'l'ć . . odmow1! wV'pozyczema gumy, g y rue mia 
s z o z1 o m.u . J_e na ~. zie 1 się z nami już co załoŻyć na koło . 
swymi wrazemam~ :i: wysc1gu Warszawa (Cz „ . 1 p 1 k · h ' al Fe, ni'e 
Praga ec'u pozyczy , a o a me c c1 . 

· ładnie, przyjacielu!) 
PIETRASZEWSKI 

- PoJacy jechali dobne ze!>połowo ł mie.li 
wyrównane drużyny. Są w ytnymaJ.i i potrafi· 
li zastosować dobrą taiktykę. 

- Indywiduallilie na}lepiej podobał mi eię 
Wójcik, Pietraszewski też był dobry. 

- Żebym miał trochę szczękla - blil się 
„Pietrek" - wyścig mógłbym wygrać, gdyż 
miałem ,,komprnsję". Ale cóż. W Łodzi za 
wcze&nie zacząłem frn iszować. Trzeba było mi 
ze.rwać od ul. Daszyńskiego, a nie od NawTOt. 
Drugi etap do Wrocławia też mogłem wygrać . 
żeby znów nie defekty. Tak samo było w 
czwartym i piątym. Ostatni jednak etap był 

wyjątkowo ciężki ze względu na stan szosy. 
Co chwila przecież jechaliśmy po polu. 

NAPIERAŁA 
Kapitan naszej pierws'Lej drużyny, 

rała: 

Z Czechów Prosinek WY'fóżnia Vese-Iy'l!9o 
Napie· i Cibulę. Trasę wyścigu War-.;zawa - Praga 

- W ostatnim e-t~ie miałem 5 gum„. Gdy 
by ch ociaż 3 - to jeucze mógłbym go może 
wyg1ać. 

Z zawodiników zagranicznych Pietraszew­
sk iemu najbardziej podobał s i ę Prosinek (Ju­
gosławia) a z Polaków podobał się Motyka, 
gdyż krakowianin nie chciał dać mu zmiany, 
jak po jednej gumie dochodził na ostatnim 
etapie czołówkę. · 

WOJCIESZEK 
Drugi łodziani n, Wojcieszek, twieTI:l'Zil. że 

wyścig popsuła mu prze.rzubka, która mu si ę 
wciąż psuła. Na ostatnim etapie Wojcies'Lek 
mia ł dwie gumy. Ale to jeszcze nie wszysbko. 
W pierwszym etapie urwała mu s i ę jeszcze 
k ierownica. 

- Trasa była ciężka . - Do najlepszych 
swych etapów zaliczam otitatni . 

- Zadowolony jestem - mówi - w stu 
proce;nitach z jazdy chłopców. Uważam, te 
bardzo trafnie zestawiono druż}"ny. Chociaż 
mieliśmy dużego pecha, poszlio ni eźle. 

- Na V etapie - mówił o sobie Napiera­
ła - miałem trzy gumy i na metę p rzy jecha­
łem również bez powie trza. 

I 

CZYŻ 
Wyjątkowego pecha mi ał, obok Pietra­

szewskiego-. jeszcze jeden łodzi anicn - Czyż, 
który był poniekąd rewe•lacją wyścigu. Czyż 

na trasie Wrocław - Jelenia Góra n iedaleko 
od mety, z winy a.uta uległ cprzewróce111iu pod­
€zas którego odtniósł poważną koll'tuzję ręki , 
tak, że przez noc mi ał ją nawet w gipsie i 'Za· 
chodziła obawa pękn i ęc i a k ości. Na drugi 
d zień etanąf jednak n a e t.a rcie. Na ostatnim 
etapie łodziani n mi ał roów wysypkę i s tłu.k ł 
drugą rękę. 

Ponieważ trzeciej nie mi ał , pomimo dobrej 
lokaty, musiał zrezygnować 'L ukońC'Lenia wy· 

ścigu. SIEMIJ\ISKI I 
Na zakończen i e rozmawiamy je$zcze z Sie· 

mińskim, który w klasy fikacji indywidualnej 
zajął drugie miejsce za Prosinkiem. 

uważa z.a bardzo ciężką. 

Ostateczne wyn:ki 
wyśc ·gu Warszawa - !>raga 

1. Prosinek (Jugosławi a) 
2. Siemiński (Polska) 
3. Wójcik (Polska) 
4. Cibula (CSR) 
5. Vesely (CSR) 
6. Rzeźnicki (Polska) 
7. Bat (Jugosławia) 
8. Loos (CSR) 
9. Not.as (Węgry) 

!O. Bohdan (CSR) 

DRUŻYNOWO 

1. Polska I 
2. CSR I 
3. Jugosławia 
4. Węgry I 
5. CSR II 
6. Pol&ka II 
1. Węgry Il 
8. Bułgaria 
9. Rumunia 

26:52,25 
26 :57,21 
26:58,06 
27:01,25 
27:03 ,27 
27 :04,42 
27:05,53 
27:06 ,03 
27:10,12 
27:\1.44 . 

80 :51.57) 
81 :09.47 
81 :22,19 
81 :36,31 
82:00,51 
82:26.41 
83:34,44 
83:39,27 
83:5J,30 
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